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10 ROCZlICt BITWY 0 MONTE CASSIRO W PARYŻU 
Podobnie, jak żołnierze polscy w wie­

lu krajach świata wolnego — również 
Polacy w Paryżu obchodzili w niedzie­
lę, dnia 16 maja 10-tą rocznicę sław­
nej bitwy o Monte Cassino, zorgani­
zowaną przez b. żołnierzy 2 Korpusu, 
pod przewodnictwem pułkownika dypl. 
W. Bomińskiego. 

Rano w Kościele Polskim w Paryżu 
uroczyste nabożeństwo za poległych na 
polu chwały odprawił ks. szambelan 
Gałęzewski, a podniosłe kazanie o pol­
skim czynie żołnierskim wygłosił ks. 
sekretarz Zaleski. Chór pod kierownic­
twem p. R. Rygla odśpiewał polskie 
pieśni religijne. Nabożeństwo to, na 
które przybyło około 600 Polaków z Pa 
ryża i okolicy, było transmitowane 
przez radio francuskie. 

Po południu odbyła się w sali biblio­
tecznej SPK akademia dla cudzoziem­
ców, przedstawicieli polskich władz, 
stronnictw, organizacji społecznych i 
kombatanckich. 

Na uwagę zasługiwała na scenie 
piękna dekoracja artysty malarza Ja­
nuszewskiego, przedstawiająca górę 
Monte Cassino z klasztorem na szczy­
cie. 

Wśród przybyłych gości cudzoziem­
ców zauważyliśmy : wiceprzewodniczą­
cego zgromadzenia narodowego, depu­
towanego Gastona Palewskiego, gene­
rała broni Niessel, gen. bryg. Brissaut-
Demailles, szefa wojskowego biura hi­
storycznego płk. Trutat, delegata płk. 
Mondaine kpt. Lajouanie, p. Rollet z 
Ministerstwa spraw zagranicznych, 
prof. Mazeaud, dyr. Falquet, b. mini­
stra Groswalda (Łotwa), b. min. Pus­
ta (Estonia), b. min. Hiott (Rumunia), 
red. Dolthoft (Węgry), przedstawicie­
li Office Français de Protection des 
Réfugiés et Apatrides z ambasadorem 
Matlakof na czele, oraz prezesa Lanso-
ronkisa i sekr. gen. mjr Kintzou z Fe­
deracji b. Kombatantów Europy środ­
kowej i Wschodniej, jak również dele­
gatów zaprzyjaźnionych organizacji 
kombatanckich, alianckich i reprezen­
tujących narody z za żelaznej kurty­
ny. 

Grupie polskiej przewodniczyli : pan 
ambasador K. Morawski z małżonką, 
ks. sekretarz Zaleski z Po'skiej Misji 
Katolickiej w Paryżu, prezes Tadeusz 
Bielecki na czele grona działaczy Str. 
Narodowego z terenu Francji, prezes 
C. K. W. Polskiej Partii Socjalistycz­
nej Zygmunt Zaremba z małżonką, 
członek władz naczelnych P. R. W. 
"N. i D." red. S. Grocholski, prezes 
Zjednoczenia Polskiego Uchodźstwa 
Wojennego red. W. Olszewski, prezes 
Skarbu Narodowego we Francji Mistrz 
Zygmunt Dygat, prezes Rady Oddzia­
łu Francja SPK A. Baranowski z mał­
żonką, płk. Trzaska-Durski, radcy : W. 
Dąbrowski i M. Biesiekierski, b. konsul 
generalny w Paryżu p. B. Samborski, 
red. Witold Nowosad i red. K. Jeleń-
ski, oraz delegaci organizacji Polonii 
Francuskiej. 

Zebranych powitał i podziękował im 
za przybycie na akademię płk. Bobiń­
ski, znany ze swej szczególnej odwa­
gi, b. dowódca Brygady Pancernej. Dał 
on obraz historyczny, naświetlony od 
strony wojskowej, bitwy 2 Korpusu o 
Monte Cassino pod dowództwem gene­
rała Andersa. Słuchając płk. Bobiń­
skiego, który mówił spokojnie, przeko­
nywująco, stylem żołnierskim, odbie­
rało się wrażenie, że opowiadając o 
tej bitwie, miał przed oczyma żywe 
obrazy z wydarzeń wojennych głęboko 
przeżytych, które zapisały się złotymi 
głoskami w historii Wojska Polskiego. 

Następnie Józef Czapski z właści­
wym sobie talentem dał wnikliwą ana­
lizę znaczenia bitwy o Monte Cassino 
dla sprawy wspólnej walki o wolność. 
W przemówieniu swoim ostrzegał przed 
rozczulonym zapatrzeniem w przesz­
łość, z którejbyśmy nie szukali odważ­
nie napki na przyszłość — przed skle­
rozą obchodową. Ostrzegał jednak ró­
wnież przed zapominaniem przeszłoś­
ci, oderwaniem się od niej, przed men 

talnością turystów bez odpowiedzial­
ności za nic i bez przyszłości. 

Monte Cassino, które zostało przez 
świat aliancki błyskawicznie zapomnia 
ne, które nie przeszkodziło Jałcie, nie 
może być dla nas źródłem polityczne­
go optymizmu; nie mniej jest ono og­
niwem łańcucha naszej wbrew wszyst­
kiemu jedności i wierności. 

Czapski mówił dalej, czym był 2-gi 
Korpus, ta mała Polska — mówił o 
starych, którzy się bili jeszcze w 1914-
18, w 1920, w 1939 a potem na polach 
Francji i Libii. I o tej większości, co 
przeszła przez obozy sowieckie, które 
generał Anders uporem, zręcznością 
taktyki wyprowadził z Sowietów. 

Sprawą polityków jest, by nadać 
sens realny, konkretny ofiarom, któ­
rych polityka żąda od ludzkości. Jes­

teśmy Kasandry, których nikt nie słu­
cha, ale czyż nie jest jasne, że groź­
ba nad Zachodem jest skutkiem lo­
gicznym cynizmu, obojętności wobec 
narodów Wschodniej Europy, odda­
nych na pastwę Sowietom, narodów o 
wielkiej prężności, które wszystkie się 
czuły na zawsze z losem Zachodu zwią 
zane. Jaki sens, jaka korzyść takich 
obchodów? — Sens mają tylko wtedy, 
jeżeli zmuszają nas do przemyślenia 
na nowo w coraz to bardziej zmienio­
nych warunkach, co jest DZIŚ naszym 
obowiązkiem, abyśmy mogli bez wy­
rzutów sumienia myśleć o tych, co zwy 
ciężali i umierali pod Monte Cassino. 

Oba przemówienia zostały wygłoszo­
ne w języku francuskim. 

Po przemówieniu majora Czapskie­
go, zabrał głos sędziwy i doświadczony 

żołnierz, generał broni Niessel, kawa­
ler orderu Virtuti Militari. Mówił z 
ogromnym wzruszeniem o Polsce i jej 
historii, życząc Polakom, aby rozwój 
wielkich wydarzeń pozwolił im odzys­
kać jak najprędzej wolną i niepodległą 
Polskę. 

Po przemówieniach wyświetlono film 
"Monte Cassino". Był on oglądany z 
dużym zainteresowaniem i emocją. — 
Sala reagowała bardzo żywo oklaskami 
w momentach, kiedy ukazywał się ge­
nerał Anders, szczególnie w chwili de­
koracji generała Andersa orderem łaź­
ni przez marszałka Alexandra. 

Na zakończenie akademii wszyscy 
zostali zaproszeni na lampkę wina, w 
czasie której Polacy i przedstawiciele 
kilkunastu narodów, których podobnie 
jak żołnierzy z pod Monte Cassino, 
wiąże ten sam ideał walki o wolność 
aż do zwycięstwa, mieli możność umoc 
nić węzły przyjaźni. 

Ds. 

O REALIZACJĘ AKTU ZJEDNOCZENIA 
Komisja Porozumiewawcza stron 

nictw ogłosiła 12 maja następują­
ce oświadczenie : 

„W poczuciu odpowiedzialności, któ­
ra ciąży na Komisji Porozumiewaw­
czej, powołanej przez stronnictwa i 
ugrupowania polityczne podpisane dn. 
14 marca pod Aktem Zjednoczenia, u-
ważamy za obowiązek określić nasz 
stosunek do ostatnich wydarzeń. 

Od dwóch miesięcy garstka przeciw­
ników zjednoczenia prowadzi nieprze-
bierającą w środkach akcję, mającą 
na celu podważenie osiągniętej jedno­
ści. Akcja ta nie natrafiła na żadne 
przeciwdziałanie rządu p. Hryniewskie-
go. W ostatnich czasach rząd ten wy­
sunął na pierwszy plan wydanie de­
kretów o powołaniu Rady Jedności 
Narodowej i jej składzie, przy czym 
akt nominacji gen. Kazimierza Sosn-
kowskiego miał być ogłoszony w tym 
samym Dzienniku Ustaw R. P. Prezy­
dent Zaleski odmówił podpisania tych 
dekretów, poddając w wątpliwość zgod 

ność ich z konstytucją, a jednocześnie 
gen. K. Sosnkowski nie został dotąd 
wyznaczony następcą. 

Polskie uchodźstwo polityczne jest 
zbyt wyrobione, aby uwierzyło, że Akt 
Zjednoczenia, którego część składową 
te dekrety stanowią, opracowany pod 
przewodnictwem gen. K. Sosnkowskie-
go i podpisany przez przedstawicieli 
wszystkich stronnictw i ugrupowań 
politycznych stojących na gruncie 
ciągłości prawnej państwa polskiego, 
zawiera przepisy niezgodne z konsty­
tucją. 

Podniesienie dzisiaj tych wątpliwoś­
ci jest nowym uderzeniem skierowa­
nym przeciwko zjednoczeniu, a prze­
prowadzanym tym razem za pomocą 
próby podważania Aktu Zjednoczenia. 
Szkody wyrządzane w tp„ł sposób spra­
wie polskiej zarówno na terenie mię­
dzynarodowym jak na wszystkich od­
cinkach zbiorowego życia Polaków na 
uchodźstwie, są już dzisiaj niepomier­
ne. 

Wiktor JUNOSZA 

Rodzime i wszechludzkie 
Najzupełniej słusznie podkreślił ostat 

nio Wojciech Zaleski, że Kraj o-
czekuje od Emigracji nie tylko ofiar­
nych wysiłków na rzecz wyzwolenia 
Polski z niewoli, lecz również dalsze­
go polskiego wkładu do ogólnoludzkiej 
skarbnicy nauki i sztuki. 

Oznacza to obarczenie działającego 
obecnie — a również dorastającego 
uchodźczego pokolenia, wielkim cięża­
rem obowiązków. Nie tylko więc pro­
wadzenia intensywnej akcji politycz­
nej, zmuszającej do życia gorączkowe­
go i wysiłków wielokierunkowych, lecz 
i pełną skupienia i wytrwałego spoko­
ju pracę w laboratoriach, pracowniach, 
bibliotekach. 

Rzeczy to na pierwszy rzut oka trud 
ne do połączenia. Połączyć je jednak 
można, drogą naturalnego podziału 
pracy. Pod tym jednakowoż warun­
kiem, że ogół "narodu na wygnaniu" 
zrozumie konieczność popierania i 
wspierania nie tylko polskiej akcji po­
litycznej, lecz również i polskich artys­
tów i uczonych. 

Należy tu, być może, zwrócić uwagę 
na pewną okoliczność, nie zawsze od­
powiednio docenianą. 

Musimy strzec się, Jak ognia, prze­
kształcenia się w „getto", to znaczy w 
odseparowaną od zewnętrznego świata 
społeczność, interesującą się wyłącznie 
swoimi własnymi problemami, swoimi 
wewnętrznymi sporami, swoim odręb­
nym życiem. 

Jak wnieść coś wartościowego do 
kultury wszechludzkiej, skoro się nie 
śledzi jej rozwoju, nie zna jej najnow­
szych zdobyczy ? 

PRASA FRANCUSKA I "NARODOWIEC" PODAŁY WIADO-
/ 

MOŚĆ O ARESZTOWANIU W PARYŻU NIEJAKIEGO BOHDANA 
ŁADZIKOWSKIEGO, OSKARŻONEGO O SZPIEGOSTWO. JAK 
ZDOŁALIŚMY USTALIĆ, ARESZTOWANY WCALE NIE NAZYWA 
SIE "ŁADZIKOWSKI . USTALILIŚMY RÓWNIEŻ, ŻE TEN "ŁA-
DZIKOWSKI" BYŁ SERDECZNYM PRZYJACIELEM PEWNEGO, 
POWSZECHNIE ZNANEGO POLSKIEGO UCZONEGO ("STALIN — 
WIELKI BUDOWNICZY NOWEJ POLSKI"), ORAZ PISYWAŁ 
ARTYKUŁY W PEWNYM POLSKIM DZIENNIKU, WYDAWANYM 
WE FRANCJI. 

TOTEŻ TE SENSACYJNĄ AFERĘ OPISZEMY DOKŁADNIE W 
SZEREGU NUMERÓW "SYRENY", BY JAK NAJSZCZEGÓŁOWIEJ 
POINFORMOWAĆ O NIEJ NASZYCH CZYTELNIKÓW. 

Zdarza się często, że Polacy, zbyt 
nerwowo podchodzący do kwestii pa­
triotyzmu, potępiają w czambuł i kry­
tykują bez pardonu wszystko, z czym 
się spotykają zagranicą. Ich zdaniem 
— i teatry, i ciastka, i szkoły, i trze­
wiki były najlepsze w Warszawie. Pa­
ryż, Londyn, Nowy Jork — to zacofa­
na prowincja. 

dokończenie na str. 2-ej 

Ciągłość państwa może być oparta 
tylko na przestrzeganiu prawa na wszy 
stkich szczeblach hierarchii państwo­
wej. Dnia 22 grudnia 1952 r. prezydent 
Zaleski wysunął jako kandydata na 
następcę Prezydenta R. P. gen. Sosn-
kowskiego. Wymownie podkreślił przy 
tym jego wysokie zalety. Przeprowa­
dzona kansultacja zapewniała kandy­
daturze gen. K. Sosnkowskiego jed­
nomyślne poparcie. Zarządzenie tej 
k o n s u l t a c j i  b y ł o  s t w i e r d z e n i e m  
przez prezydenta Zaleskiego, że wyzna 
czenie następcy Prezydenta R. P. mo­
że być dokonane tylko w wyniku prze­
prowadzonej konsultacji stronnictw i 
ugrupowań politycznych. Odkładanie 
wyznaczenia gen. K. Sosnkowskiego 
jest w tych warunkach podważaniem 
podstaw ustrojowych, na których o-
piera się działanie władz państwowych 
na obczyźnie. 

Dnia 9 czerwca kończy się kadencja 
prezydenta Zaleskiego. Stan, w któ­
rym na niespełna cztery tygodnie 
przed tym terminem gen. K. Sosnkow­
ski nie został wyznaczony na następ­
cę, może doprowadzić do poważnego 
naruszenia ciągłości prawnej państwa 
polskiego, a nawet zagraża zerwaniem 
tej ciągłości. 

Od tych wstrząsów może zabez­
pieczyć jedynie niezwłoczne ogłosze­
nie nominacji i przekazanie w termi­
nie zakończenia kadencji urzędu Pre­
zydenta R. P. gen. K. Sosnkowskiemu, 
który potrafił uzyskać tak niezwykły 
w życiu politycznym na uchodźstwie 
stopień zaufania. Powzięcia takiej de­
cyzji przez prezydenta Zaleskiego do­
maga się stanowczo całe społeczeństwo 
polskie w wolnym świecie". 

W niedzielę dnia 16 maja w naj­
większej sali Londynu — Albert Hall 
— wypełnionej po brzegi, odbyła się 
uroczysta akademia z okazji 10-tej 
rocznicy bitwy o Monte Cassino. 

Przemówienie inauguracyjne wy­
głosił gen. K. Wiśniowski, po czym 
odczytał pismo Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej, wystosowane do gen. 
Andersa i mianujące go, w uznaniu 
dla niego samego i wszystkich żoł­
nierzy polskich — generałem broni. 

Wiadomość ta powitana została 
przez obecne tłumy z żywiołowym 
entuzjazmem. 

Następnie odczytane zostały listy, 
nadesłane przez Prezydenta Eisen­
howera, premiera Churchilla, mar­
szałka Alexander'a, gen. Gruenthe-
ra i marszałka Juin. 

List prezydenta Stanów Zjedno­
czonych brzmiał następująco : 

„Drogi Panie Generale, 
Z prawdziwą przyjemnością odpisu­

ję na list Pana w sprawie obchodu 
rocznicy bitwy pod Monte Cassino. 

Ta sławna bitwa symbolizuje boha­
terstwo i poświęcenie polskich żołnie­
rzy w ostatniej wojnie, toczonej prze­
ciw siłom totalizmu w Europie. Przez 
długie lata będzie ona stanowiła sym­
bol niezniszczalnego umiłowania wol­
ności narodu polskiego. 

Dzisiaj ten naród znowu znajduje 
się pod obcym uciskiem i znosi tę pró­
bę z takim samym bohaterstwem. My 
w Ameryce jesteśmy pewni, że ta od­
waga i wiara w wolność nie pójdą na 
marne i że sprawa wolności i spra­
wiedliwości zwycięży, tak jak zwycię­
żyła przed dziesięciu laty pod Monte 
Cassino". 

Były dowódca brytyjskiej 8-mej 
armii', w której skład wchodził 2 
Korpus gen. Leese, opowiedział prze 
bieg bitwy o Monte Cassino, koń­
cząc słowami : 

„Dla mnie był to wielki honor mieć 
was pod moim dowództwem. Historia 
uzna, że wasz tryumf pod Monte Cas­
sino jest jednym z największych o-
siągnięć w dziejach Polski. 

Dzisiaj my, wasi towarzysze z 8 Ar­
mii współczujemy waszej samotności 
na wygnaniu i podzielamy wasze dąże­
nie na rzecz ukochanej Polski, której 
tak wiernie służyliście". 

Następnie dłuższe przemówienie 
wygłosił gen. Anders, szczegółowo 
omawiając sytuację w kraju i obo­
wiązki emigracji, przy czym powie­
dział : ' 

„Zostaliśmy na Zachodzie, by wal­
czyć o Polskę, by reprezentować nasz 
naród w wolnym świecie, gdyż Kraj 
nasz dziś mówić nie może. 

W tak tragicznych warunkach emi­
gracja polityczna może tylko wtedy 
wypełnić skutecznie swoje zadanie, je­
śli w swych działaniach politycznych 
będzie tak samo zjednoczona, jak 
zjednoczone są jej najszersze rzesze w 
świadomości celów, dla których tu po­
zostaliśmy. Dlatego też Akt Zjednocze­
nia powitany został przez nas wszyst­
kich z głębokim zadowoleniem. Ogół 
polski ze szczerym uznaniem przyjął i 
poparł prace i wysiłki, podjęte w tej 
mierze przez gen. Kazimierza Sosn­
kowskiego". 

Przemówienie swe zakończył gen. 
Anders słowami żołnierskiej wiary 
w przyszłość naszego narodu i try­
umf sprawiedliwości. 

Józef RELIDZYftSKI Z cyklu «Byłem gościem Sowietów» 

E JP I L O «3-
Zdarzenia, które opisałem tutaj, mia 

ły miejsce przed kilkunastu laty. 
Mimo to nie przestały być ani na 

chwilę aktualne. 
Jeżeli nawet tło obrazu trochę przy-

blakło, obraz sam nabrał przez to 
większej wyrazistości. 

Cóż bowiem zmieniło się w Sowie­
tach — pomijając takie fakty, jak 
śmierć Stalina, zamordowanie Berii 
itd., które przy całej swojej sensacyj-
ności nie zaważyły na losach „kraju 
tysiąca i jednego łagru", jak go kie­
dyś nazwałem ? 

Cóż — powtarzam — zmieniło się w 
Sowietach od tych czasów ? 

Zewnętrznie i pozornie, oczywiście, 
nie jedno. 

Moskwa z pewnością wygląda dziś 
lepiej niż wtedy. 

Życie w niej stało się może znośniej-
sze, ale... czy to jest w ogóle życie ?!... 

Kreml po dawnemu ciąży nad mia­
stem, niby spasłe cielsko olbrzymiego 
polipa, łyskającego w mroku złymi, 
czerwonymi ślepiami swoich gwiazd. 

Jak dawniej budzi grozę w prze­
chodniach. 

W ich oczach czai się lęk; ich noce 
są niespokojne, a sny — płoszone przez 
lada krok na schodach lub odgłos 
dzwonka w bramie. 

I tak cała Rosja. 
Niewątpliwie, dzięki bezmyślnej po­

lityce Zachodu, przede wszystkim po-

Doroczna pielgrzymka do Montmo­

rency odbędzie się w niedzielę 13 czer­

wca. Szczegóły podamy później. 

mocy amerykańskiej podczas wojny, i 
dzięki rabunkowej gospodarce w pań­
stwach bloku sowieckiego po wojnie, 
Sowiety okrzepły i — jeżeli można się 
tak wyrazić — osiadły. 

Mając do dyspozycji całe sztaby za­
granicznych uczonych i fachowców, 
przymusowo lub dobrowolnie przeby­
wających w Sowietach, łącznie z pra­
cą niewolniczą milionów więźniów i 
zesłańców, — Rosja sowiecka dokona­
ła z pewnością wielu przedsięwizęić 
technicznych na dużą skalę, wraz, jak 
się zdaje, z bombą atomową. 

Nie jest już lekceważona, owszem — 
budzi przesadny lęk, czy bezkrytycz­
ny podziw. 

Stała się jednym z dwóch imperiów 
światowych ; podbiła, zhołdowała, za­
kuła w „igo" pół świata. 

Dzierży w ręku losy wojny, poniekąd 
więc losy ludzkości. 

Ale czy to wszystko nie jest tylko 
twardą z wierzchu skorupą zepsutego 
wewnątrz orzecha ?... 

Wiemy jak wygląda dziś kultura 
artystyczna i naukowa Sowietów. 

Wiemy, że cokolwiek było nowszego 
lub śmielszego w formie i treści zo­
stało wytępione, wyplenione, jak szkód 
liwe chwasty. 

Pisarz, artysta, uczony spadł do roli 
żałosnej kukiełki, pociąganej za sznu­
rek przez Politbiuro, czy jak tam zwie 
się ono obecnie. 

Chleb duchowy społeczeństwa wy­
pieka — Bezpieka. 

Skoro na taki poziom zepchnięto e-
litę, to cóż mówić o przeciętnym 

obywatelu, o ile niewolnika sowieckie­
go można zwać tym szacownym mia­
nem ? 

Masy ludzkie i owszem... mają swoje 
Parki Kultury i Wypoczynku, niektó­
re z pewnością godne celów pokazo­
wych i propagandowych, dla jakich 
służą. 

Ale człowiek ! 
Ale jednostka ludzka ! 
Jeżeli nie jest takim czy innym u-

przywilejowanym szczęśliwcem, pozo­
stał tylko cieniem własnego cienia, 
drżącym przed innym cieniem. 

Bezsilny, bezmyślny, bezduszny ro­
bot ! 

Religia 
S Dzisiejsza cerkiew sowiecka, jawna 

i tolerowana — w przeciwieństwie do 
tej, którą ja oglądałem jeszcze w Mo­
skwie — cerkiew, w hierarchii swojej 
będąca na usługach zbrodni i propa­
gandy — o ileż niżej stoi moralnie od 
tamtej z czasów „bezbożniczych, tę­
pionej i prześladowanej. 

Cóż więc może dać tym, którzy w 
świątyni Pańskiej szukają pokrzepie­
nia i pokarmu duchowego ? 

Dokończenie na str. 3-ciej 

POPIERAJMY WIELKĄ 
W S P Ó L N Ą  Z B I Ó R K Ę  
NA OŚWIATĘ, zorganizowaną • 
przez Komisję Oświatową Emi- g 

gracji Polskiej we Francji. • 



Z zagadnień krajowych 

POZORY I RZECZYWISTOŚĆ 
Nie jest łatwo oszukać społeczeństwo 

opowiadaniami, że katastrofa ko­
palniana w Chorzowie, która w dniu 
21 marca br. pochłonęła kilkaset ofiar, 
była dziełem zagranicznych sabotaży-
stów, skoro skandaliczny brak warun­
ków bezpieczeństwa pracy ujawniony 
przez samego Bieruta i potwierdzony 
przez Kłosiewicza (tego od związków 
zawodowych) na drugim zjeździe P.Z. 
P.R. znany jest każdemu obywate­
lowi zatrudnionemu czy to na kolei, 
czy w hucie czy w fabryce chemicznej. 
Toteż o pożarze w kopalni Barbara-
Wyzwolenie ucichło już w 24 godziny 
po oficjalnym komunikacie, który ogło­
szony w cztery dni po katastrofie po­
dawał ułamkowe wiadomości o wypad­
ku, łącząc je z informacjami o po­
grzebie niektórych ofiar oraz o mo­
wach wygłoszonych przez komunistycz 
nych dygnitarzy. Od tego dnia pokryto 
całą sprawę żelazną kurtyną milcze­
nia, ale prawdy nie zdławiono. 

Lotem błyskawicy rozeszła się także 
po kraju wieść o przedwielkanocnej 
katastrofie kolejowej pod Krakowem, 
w której zginęło 25 osób, a kilkadzie­
siąt odniosło rany. Najwidoczniej w 
tym wypadku ilość ofiar została uzna­
na za., normalną i dlatego władze re­
żymowe nie ogłosiły o tym żadnego 
biuletynu, mimo że napewno nie jeden 
ze specjalistów propagandowych o-
strzył sobie pióro, by obwieścić, że zno 
wu sabotażyści na usługach Andersa 
dokonali zamachu na socjalistyczne 
budownictwo PRL-ej. Ale to dyskret­
ne milczenie nie ukryło przed społe­
czeństwem faktu, że katastrofa była 
wywołana przemęczeniem personelu 
oraz brakiem nakładów na utrzymanie 
w należytym stanie urządzeń kolejo­
wych. 

Nie udało się także reżymowi przy­
pisać złej pogodzie oraz intrygom „ku­
łaków" kiepskiego przebiegu tegorocz­
nej kampanii siewnej. Sam „minister" 
rolnictwa Pszczółkowski zmuszony zo­
stał do publicznego wyznania, że apa­
rat partyjny okrutnie przeszkadzał w 
okresie najpilniejszych robót w polu. 
Do gospodarstw wiejskich, położonych 
zwłaszcza w pobliżu miast i szos, co 
chwila wpadał jakiś czerwony wizyta­
tor, odwoływał chłopa od roboty, zasy­
pywał go pytaniami, coś tam zapisy­
wał i wyjeżdżał. Równocześnie chłopa 
pędzano z zebrania na zebranie, wzy­
wając go najprzód do komitetu woje­
wódzkiego partii po „instrukcje", a 
potem posyłając na narady „aktywu" 
gminnego i gromadzkiego. Chłop słu­
chał, gadał, drapał się w głowę —• i 
tak w kółko, ale na orkę, bronowanie, 
siew i sadzenie ziemniaków czasu mu 
wciąż brakowało, bo urzędnicy i par­

tyjni aktywiści musieli swymi inter­
wencjami usprawiedliwiać swą użytecz­
ność. W rezultacie odraza do komuni­
stów, mocno już ugruntowana przez 
sam program wydziedziczenia chłopa, 
pogłębiona została spotęgowanym je­
szcze wścibstwem partyjników, którzy 
wiosną tego roku po prostu wychodzili 
ze skóry, aby chłopa skołować i od ro­
boty w polu odciągnąć. 

Ostatnim wreszcie z wiosennych 
przedsięwzięć reżymu jest ogłoszona na 
dzień pierwszy maja nowa zniżkowa 
taryfa cen. Towarzyszą jej modne w 
tym roku frazesy o podnoszeniu stopy 
życiowej obywatela oraz o zaoszczędzę 
niu dzięki tej taryfie przez społeczeń­
stwo — sześciu miliardów złotych. Z 
równym powodzeniem można by na­
pisać, że ludzie zarobią na tym nie 6, 
ale 66 miliardów, bo przecież tego i tak 
nikt nie sprawdzi. Natomiast każdy o-
bywatel skontroluje i sprawdzi war­
tość redukcji zależnie od użyteczności 
artykułu objętego zniżką. I tak rzuca 
się od razu w oczy, że taryfa pomija 
podstawowe artykuły konsumpcyjne 

tego rodzaju jak chleb żytni, ziemnia­
ki i świeże mięso. Głucho w niej jest 
również o opłatach za przewóz miejski 
i kolejowy. Innymi słowy : główne co­
dzienne wydatki przeciętnego pracują­
cego obywatela nie zostaną przez nową 
taryfę obniżone. Nikt też z konsumen­
tów nie przegapi specjalnej degresji 
działającej na niekorzyść artykułów 
często i powszechnie poszukiwanych. 
A więc podczas gdy świece spadną o 25 
proc. — to papierosy tylko o 6 do 4,5 
proc., podczas gdy wołowina we włas­
nym sosie (puszkowa) stanieje o 20 
proc., to kiełbasa — tylko o 4 proc. 
To samo dotyczy innych artykułów 
nie-żywnościowych. Np. koszule pope-
linowe spadną o 28 proc., ale zwykłe 
— tylko o 13 proc. Wreszcie dzięki 
„dobremu sercu Bieruta" pomadka do 
ust spadnie o 40 proc., ale pasta do zę­
bów tylko o 10 proc. 

Ach, ta stopa życiowa — powiadają 
ludzie w Polsce — ciągle się podnosi. 
Jeżeli pójdzie jeszcze wyżej — to wszy 
scy się przewrócimy. 

Quidam 

Rodzime i wszechludzkie 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Obawiam się, że polska młodzież u-
chodźcza, która nie była nigdy w Kra­
ju, w te superlatywy nie uwierzy, a po 
myśli sobie w duchu, że musiało tam, 
w Polsce, być „nie bardzo", skoro tak 
się podobało konserwatystom... 

Poza nielicznymi jednostkami, u-
chodźcy polscy mało się stykają z kul­
turą umysłową i artystyczną krajów, 
w których przebywają. Ilu z nas, tu 
we Francji, uczęszcza stale do teatrów 
francuskich, na wystawy malarskie, 
na koncerty symfoniczne, nie mówiąc 
już o różnych prelekcjach i odczy­
tach ? Znikoma garstka. A przecie, 
gdy wrócimy do Kraju, będą nas wciąż 
pytali o muzykę Honeggera i Mes-
siaen'a, o obrazy Salwatora Dali, 
o architekturę Le Corbusier, sztuki 
Anouilh'a i książki Sartre'a! Czy przy­
znamy się, że wiemy tyle samo, co ro­
dacy w Kraju, że znamy tylko — na­
zwiska ? 

Nie odpowiemy chyba, że to nas nie 
obchodziło, gdyż nie miało ścisłego 
związku z walką o niepodległość ! 

Życie narodu, pretendującego do hi­
storycznej roli, do osiągnięć w skali 
światowej, musi być wszechstronne i 
bogate. Musi się stale, na wszelkich 

Przed czterdziestu laty 
W tym roku uroczystość na La Tar­

gette nabiera większego znacze­
nia niż dotychczas, upływa bowiem 40 
lat od czasu, kiedy zaczęła się wojna 
1914-18 r., która tak poważnie zawa­
żyła na losach Polski. Powinno to za­
chęcić organizatorów uroczystości do 
podniesienia jej znaczenia w oczach 
emigracji polskiej. 

40 lat temu, dnia 31 lipca 1914, Zwią 
zek Sokołów we Francji zawiązał Ko­
mitet Wolontariuszów, który wezwał 
Polaków do walki z ciemięzcą Polski 
— Niemcami. Na apel ten odpowie­
działo około 1000 ochotników, którzy 
jak wiadomo, przeważnie walczyli w 
ramach 2 pułku marszowego Legii Cu­
dzoziemskiej, gdyż samodzielnych na­
rodowych oddziałów wówczas, ze wzglę 
du na sojusznicze stosunki francusko-
rosyjskie, jeszcze tworzyć nie mogli. 
Ochotników tych, od miejscowości 
gdzie się szkolili, zwą Bajończykami i 
Rueilczykami. Jedynie Bajończycy two 
rzyli zwarty polski oddział : druga 
kompania 2 pułku marszowego, o sta­
nie nie przekraczającym 150 ludzi, in­
ni rozproszeni byli po całym pułku. 

Już w listopadzie 1914 r. ochotnicy 
stanęli w okopach na froncie w Szam­
panii, a 9 maja 1915 r. wzięli udział 
w bitwie pod Arras. 

O ile wysiłek bojowy rozproszonych 
ochotników ginie w akcji całego puł-
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Wiadomości wojskowe 
BROŃ ATOMOWA. — Władze 

amerykańskie zawiadomiły, że tegorocz 
ne próby z bombami wodorowymi zo­
stały już zakończone. Próby dały zu­
pełnie dobre wyniki i obecnie Stany 
Zjednoczone posiadają nadzwyczaj po­
tężny środek walki, który przeznaczo­
ny jest dla obrony wolnego świata 
przed agresją. 

Jak podaje „Czerwona Gwiazda", 
dziennik armii sowieckiej", również i 
Rosja przeprowadziła w ostatnich cza­
sach próbę bomby wodorowej. Próba 
odbyła się z bombą zanurzoną w głę­
bi morza. Przeprowadzono tam także 
kilka prób z bombami atomowymi. 

Anglia również będzie posiadała swą 
bombę wodorową. Pierwsza próba z tą 
bronią odbyła się 26 października ro­
ku zeszłego na poligonie australijskim 
Woomera i wynik jej był zadawalają­
cy. Ogólne zasady konstrukcji tej bro­
ni są takie same jak w Stanach Zjed­
noczonych, tylko sposób jej produkcji 
jest o wiele prostszy i o wiele tańszy 
od sposoby amerykańskiego. Między 
innymi bomba angielska będzie o wie­
le mniej zużywała ciężkiego wodoru, 
którego produkcja jest bardzo kosztow 
na. Uczeni angielscy spodziewają się, 
że już w przyszłym roku będą produ­
kowali bomby wodorowe. Trzeba za­
znaczyć, że pierwsza próba wybuchu 
wodorowego to nie jest jeszcze próba 
bomby wodorowej, przydatnej już dla 
potrzeb wojennych. Po tej próbie ucze 
ni" potrzebują jeszcze dużo czasu, za­
nim^ skonstruują wojenne bomby wodo­
rowe. Amerykanie pierwszą próbę wy­
buchu wodorowego przeprowadzili w 
r. 1952, a dopiero obecnie na Bikini 
przeprowadzili próby z bombami wo­
dorowymi, gotowymi do użytku wo­
jennego. 

Generał Ridgway, szef sztabu ame­
rykańskiej armii lądowej, przemawia­
jąc na zgromadzeniu oficerów rezerwy, 
oświadczył, że Stany Zjednoczone pro­
dukują już obecnie nowy, ulepszony 
typ artylerii atomowej, która strzela 
pociskami o takiej samej sile niszcze­
nia, jaką posiadała bomba, zrzucona w 
1945 na Hiroshimę. Pewna ilość tych 
nowych dział znajduje się już w Euro­
pie w dyspozycji dowództwa wojsk 
paktu atlantyckiego. Pozatem oświkd-
czył generał, że w krótkim już czasie 
do armii amerykańskiej zostaną przy­
dzielone specjalne oddziały uzbrojone 
w pociski rakietowe i w pociski kiero­
wane co ogromnie wzmocni siłę ognia 
wielkich jednostek. Między innymi bę­
dą przydzielone rakietowe pociski ato­
mowe krótkodystansowe — „Honest 
John" i średniodystansowe „Corporal". 
Próby użycia tych broni zostały prze­
prowadzone na odbytych niedawno 

manewrach wojskowych w północnej 
Karolinie. 

W. Sterling Cole, członek parlamen­
tarnej Komisji Energii Atomowej w 
Stanach Zjednoczonych oświadczył, 
że uczeni amerykańscy wśród wielu 
swoich wynalazków w dziedzinie ato­
mowej wynaleźli również sposób, da­
jący możność przechwycenia każdego 
samolotu nieprzyjacielskiego za pomo­
cą broni atomowej. Ze względu na ta­
jemnicę Sterling Cole uchylił się od 
dania bliższych wyjaśnień na ten te­
mat. 

LOTNICTWO. — W tegorocznej de­
filadzie wojskowej 1 maja w Moskwie 
poraź pierwszy ukazał się wielki czte-
romotorowy bombowiec odrzutowy. Jest 
to bombowiec nowoczesny, o dalekim 
zasięgu działania, zdolny do transpor­
tu najcięższych bomb wodorowych lub 
atomowych i może rywalizować z wiel­
kimi bombowcami państw zachodnich. 
Prawdopodobnie przeznaczony on jest 
w pierwszym rzędzie do ewentualnych 
nalotów na Stany Zjednoczone. Tuż 
za tym olbrzymem leciało trzynaście 
mniejszych, dwumotorowych bombow­
ców także odrzutowych i nowoczes­
nych. Zachód od dawna już posiadał 
wiadomości na temat budowy tych 
bombowców sowieckich, ale Kreml po­
kazał je po raz pierwszy dopiero w 
czasie tegorocznej defilady majowej. 

WZROST SIŁ ZBROJNYCH BLO­
KU KOMUNISTYCZNEGO. — W od­
powiedzi na interpelację jednego z po­
słów w parlamencie angielskim podse­
kretarz stanu Antony Nuthing zobra­
zował wzrost sił bloku komunistyczne­
go, porównują stan ich obecny ze sta­
nem lat ubiegłych. Stan obecny so­
wieckiej armii lądowej wynosi 3.200.000 
żołnierzy, ilość dywizji — 175. Czoł­
gów 30.000, gdy w r. 1951 było ich 
24.000. Motoryzacja dywizji piechoty 
czyni duże postępy i wzrasta również 
ilość dział. Marynarka liczy 750.000 
żołnierzy. Łodzi podwodnych jest 350, 
gdy w roku 1951 było ich 300, a w r. 
1945 215. Lotnictwo posiada 800 ty­
sięcy żołnierzy i 20.000 samolotów. 
Prawie wszystkie samoloty myśliwskie 
i około 6 proc. bombowców lekkich po­
siadają już silniki odrzutowe. Siły 
zbrojne europejskich państw satelic­
kich łącznie z Niemcami wschodnimi 
wynoszą 1.210.000 żołnierzy. Posiadają 
one obecnie około 80 dywizji, czyli dwa 
razy więcej niż w r. 1947. Stan ich sił 
lotniczych wynosi 90.000 żołnierzy, gdy 
w r. 1951 wynosił 50.000. 

NOWY CZOŁG OLBRZYM został 
wyprodukowany przez przemysł ame­
rykański. Waży on 60 ton i jest uzbro­
jony w działo kalibru 120 mm. Jest to 
największy czołg amerykański. 

K. R. 

ku, o tyle walki 2 kom. Bajończyków, 
na którą przypadło poważne zadanie 
łatwiej jest śledzić dlatego, że zaraz 
po bitwie kilku ochotników wysłało 
do Komitetu Wolontariuszów swe re­
lacje. 

Oto jedna z nich, żywo napisana 
przez Bajończyka L. Kijewskiego i do­
brze przedstawiająca czym były walki 
piechoty w 1915 na froncie francuskim. 

„Bitwa była straszna. Atakowaliśmy 
9 maja. Postawiono nasze kompanie 
naprost niemieckiej pozycji, którą zwa 
no „ouvrage blanc". Artyleria francu­
ska waliła strasznie całe rano; o godz. 
10 rano ruszyliśmy do ataku, nim je­
szcze armaty francuskie przestały 
strzelać. Niemcy się nie spodziewali, 
że już wychodzimy. Przeskoczyliśmy 
pierwszą linię transzy i bez zatrzyma­
nia, ruszyliśmy dalej. Przeszliśmy dru­
gą. Niemcy wyskakiwali z transzy i 
uciekali bez broni. Gdy dochodziliśmy 
do trzeciej linii, wszystko wyleciało w 
powietrze. Przebiegliśmy dalej: obej­
rzałem się, nie było jeszcze dużo ran­
nych. Przed nami nie było już tran­
szy. Lecieliśmy przez pole, zbliżając 
się do miasteczka, do którego uciekali 
Niemcy. Miasteczko nosi nazwę Neu­
ville. Dobiegliśmy do miasteczka. Z 
miasteczka zaczęły strzelać mitraliezy. 
Biegliśmy więc więcej na lewo od mia­
steczka, chcąc je otoczyć. Wtem most, 
na który weszła druga nasza sekcja, 
chcąc przejść rzeczkę, wyleciał w po­
wietrze. Huk ogłuszył mnie zupełnie... 
Widziałem jeszcze porucznika Malcza, 
biegł przed nami. Mitraliezy zaczęły 
strasznie grzechotać. Malcz upadł. 
Krew mu spłynęła po nodze i około 
brzucha. Koło mnie padł Kamiński, 
na czoło wyskoczyła mu biało-czerwo­
na ciecz... Wiweger i Dobrowolski padli 
trafieni w głowę. 

Wtem koło mnie wybuchła straszna 
„marmita". Zostałem rzucony w górę 
i upadłem do dołu, napełnionego wodą. 
Nie mogłem się ruszyć, czułem ból w 
nogach, myślałem, że jestem ranny. 
Był to, jak się później przekonałem, 
odłamek, który uderzył mnie płasko, 
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LA TARGETTE 
Zarząd Główny Federacji Polskich 

Obrońców Ojczyzny zaprasza uprzej­
mie Zarządy Główne i organizacje 
wchodzące w skład CZP, Kongresu 
Polonii Francuskiej, Polskiego Zjed­
noczenia Katolickiego, Zjednoczenia 
Polskiego Uchodźstwa Wojennego, Zw. 
Bractw Kurkowych, Związku Kupców 
i Rzemieślników Polskich, Związku 
Niezależnego Nauczycielstwa Polskie­
go, Zarządy Organizacji Sfederowa-
nych i całą niepodległościową emigra­
cję polską we Francji na 
UROCZYSTOŚCI W LA TARGETTE 
które w tym roku odbędą się w nie­
dzielę, dnia 30 maja 1954 r., według 
następującego programu : Godz. 8,30 
— zbiórka przed pomnikiem Niezna­
nego Żołnierza w Neuville-St.-Vaast, 
(P. de C.), godz. 9 — złożenie kwiatów 
i przemówienie okolicznościowe ;godz. 
9,30 — przemarsz pochodem do pomni 
ka Bajończyków; godz. 10 — złożenie 
kwiatów i przemówienie polskie i fran 
cuskie ; godz. 10,40 — złożenie kwia­
tów przed pomnikiem Czesko-Słowac-
kim; godz. 12 — uroczysta Msza Św., 
którą odprawi ks. red. Florian Ka-
szubowskiego w Bazylice Matki Bo­
skiej Loretańskiej ; godz. 14 — zwie­
dzanie cmentarzy wojskowych, okopów 
i schronów z pierwszej wojny świato­
wej. 

Zarządy wszystkich polskich organi 
zacji niepodległościowych prosimy o 
wydelegowanie pocztów sztandaro­
wych, które zechcą się podporządko­
wać kierownikom pochodu druhowi 
Fr. Wolskiemu i kol. Wiatrowskiemu. 

W momencie, gdy horyzont ziemi 
przesłaniają ciemne chmury, złóżmy 
wszyscy — w braterskiej zgodzie — na­
leżny hołd bohaterskim Bajończykom, 
którzy zginęli na wzgórzach La Target 
te w walce o wolną Polskę. 

ZARZĄD GŁÓWNY FEDERACJI 
POL. OBROŃCÓW OJCZYZNY 

robiąc mi tylko siniak na nodze i ka­
lecząc mi palec. 

Nasi cofnęli się o kilkadziesiąt kro­
ków na drogę, która była wgłębiona. 
Formowało to rodzaj szerokiej tran­
szy, w której byliśmy zasłonięci od kul. 
Doczołgaliśmy się do tej drogi. Po dro­
dze znalazłem trupa Steinkellera (1) i 
Weinberga, obaj byli bliskimi moimi 
przyjaciółmi, lecz wziąć ich pod gra­
dem kul nie było można. 

Na drodze było nas jeszcze kilku­
dziesięciu Polaków. Obiecywane posił­
ki nie nadchodziły. Broniliśmy się ca­
ły dzień. Wieczorem ruszyli żuawi, ale 
do nas nie doszli wobec gradu kul, ja­
kimi zasypywali nas Niemcy. Myśla­
łem, że tu już nasz koniec. Nad ranem 
jednak zastąpiono nas żuawami. Cof­
nięto nas na drugą linię, gdzieśmy by­
li cały dzień i całą noc. W południe, 
dnia 11 maja, cofnięto nasze niedo­
bitki na trzecią linię. Nie jadłem i 
nie spałem od samego początku tej 
straszliwej bitwy. Byłem prawie nie­
przytomny z podniecenia, jakie nas 
opanowało". 

Lista poległych Polaków, którą uda­
ło się ustalić ; Lucjan Malcz, rodem z 
Warszawy, pporucznik świeżo miano-
wany; Karol Weinberg, szeregowiec, 
inżynier, rodem z Częstochowy; Hen­
ryk Chociński, handlowiec, Sokół, ro­
dem z Łukowa, kapral; Henryk Kli­
mas, szeregowiec, rodem z Sosnowca; 
Jan Kowalczyk, szeregowiec, krawiec, 
rodern 2) Kępy Polskiej; Stanisław 
Kamiński, wywiadowca konny baonu, 
przybyły z Costa-Rica, syn obywatela 
z okolic Płocka; Kazimierz Trzebiatów 
ski, szeregowiec, prezes Sokołów w 
Barlin; Edmund Wiweger, naczelnik 
Związku Z ach.-Europejski ego Sokol­
stwa Polskiego, szeregowiec, mechanik, 
rodem z Kielc; Stefan Terlikowski, 
kapral, artysta-malarz, rodem z Ostrów 
ca; Andrzej Budziński, szeregowiec, 
syn emigranta; Romuald Dobrowolski, 
student Akademii Handlowej, szere­
gowiec, rodem z Widawy; Franciszek 
Zawieja, szeregowiec, fryzjer, rodem z 
Poznańskiego; Karol Przescang, szere­
gowiec, mechanik, rodem z Poznańskie 
go; Hilary Goldberg - Złotogórski, 
szeregowiec, mechanik, rodem z Hod-
czy; Wacław Liszkowski, szeregowiec, 
mechanik, rodem ze Złoczowa; Lejbus 
Migdał, szeregowiec, szewc, rodem z 
Warszawy; Re jer Sylwester i Re jer 
Józef, dwaj synowie Stefana Rejera 
prezesa Okręgu Sokołów Związku Za-
chodnio-Europejskiego, rodem z Gór­
nego śląska; Stefan Tenenbaum, sze­
regowiec, student uniwersytetu, rodem 
z Warszawy; Stanisław Ropczyński, 
szeregowiec, artysta-malarz; Jan Li­
szewski, szereg., krawiec, rodem z Kró­
lestwa; Antoni Furdzik, szereg., właś­
ciciel pralni w Paryżu, rodem 'z My­
ślenic; Gołcz Tadeusz, szerg., student 
rodem z Warszawy. 

W bitwie takiej jak pod Arras str a 
ty musiały być poważne. Zginął w 
niej dowódca 2 pułku, płk. Pain, do­
wódca baonu, do którego należała 2 
komp. polska, zginął jej dca kpt. Os-
mont, a żołnierzy polskich tego pułku, 
którzy polegli, naliczono około 30 i z 
górą 100 rannych. 

Wszyscy ochotnicy walczyli dzielnie, 
nie oszczędzając się wcale, pewni, że 
od zachowania się ich w tej bitwie za­
leżeć będzie sława żołnierza polskiego 
— walczyli jak bohaterowie z myślą, 
że z wojny tej Niemcy wyjdą pobite, 
a Polska wolna. 

Oddając hołd poległym przytoczyliś­
my ich spis. Niech jeszcze żyjący sta­
rzy ochotnicy przypomną sobie nazwi­
ska towarzyszów broni, a dzisiejsza e-
migracja, czcząca ich pamięć, zobaczy, 
że między zabitymi znajdują się naj­
lepsi przedstawiciele ówczesnej emigra­
cji zarobkowej — górnicy i działacze 
społeczni. 

W.R.P. 

1) Nieścisłe : Steinkeller dostał się 
do niewoli, skąd powrócił w 1919 r., by 
zaciągnąć się do Armii Polskiej. 

CZY SPEŁNIŁEŚ OBOWIĄZEK 
POLAKA, SKŁADAJĄC DATEK 

NA OŚWIATĘ ? 

polach, zazębiać i wiązać z życiem i 
aktywnością kulturalną innych naro­
dów. Kręcenie się w kółko na włas­
nym podwórku nie jest posuwaniem 
się naprzód. 

Zachowywać swą polskość, to wcale 
nie znaczy czytać — po raz dziesiąty 
— „Pana Tadeusza" i „Trylogię", ko­
lekcjonować reprodukcje obrazów Ma­
tejki. Trzeba je znać i trzeba dbać o to, 
by poznawała je polska młodzież — 
ale trzeba również znać główne kie­
runki i przejawy współczesnej nauki i 
sztuki zachodniej i włączać się do 
wspólnego marszu z resztą świata. 

Sytuacja może się wydać paradoksal 
ną. Jakto ? Mamy, z jednej strony, 
walczyć o zachowanie cech narodowych 
i przeciwdziałać wynarodowieniu, a z 
drugiej — wystrzegać się ekskluzywnoś 
ci, mnożyć kontakty z obcymi ? 

Sprzeczność jest tu tylko pozorna. 
Chopin i Szymanowski pozostawali za­
wsze kompozytorami jak najbardziej 
polskimi, choć kroczyli na samym cze­
le nowatorów muzyki światowej. A 
Wyspiański — tak zdawało by się wy­
łącznie „nasz" — czyż nie stosował 
techniki scenicznej, która była wów­
czas „dernier cri" na Zachodzie ? 

Trzeba tylko pamiętać, że należy nie 
ślepo naśladować, nie bezmyślnie „mał 
pować" obcych, a własne, oryginalne 
myśli ubierać w język artystyczny czy 
naukowy, zrozumiały dla każdego kul­
turalnego człowieka, umiejący każ­
dego wzruszyć czy przekonać, odpowia­
dający aktualnym wymogom. 

Jaka nasuwa się konkluzja ? Nie 
wolno nam ani na chwilę przypusz­
czać, że ziemia przestała się obracać z 
chwilą, kiedy Polska utraciła politycz­
ną niepodległość, świat żyje dalej — 
i Polska również. I muszą dalej żyć 
razem, ręka w rękę — kultura ogólno­
ludzka i kultura polska. 

Obcy będą się głębiej interesowali 
losem Polski wtedy tylko, gdy Polacy 
będą stale stwierdzali konkretnym czy­
nem i całym zachowaniem się swoim 
— że nic ogólnoludzkiego ńie jest im 
obce ! Wiktor JUNOSZA 

CO SŁYCHAĆ W POLSCE 
BUJNA WYOBRAŹNIA 

PRASA reżymowa donosi o areszto­
waniu 25 osób, jako „szpiegów, 

szkolonych w brytyjskich szkołach 
wojskowych". 

Ci szpiedzy mieli się dostać do Pol­
ski w dość oryginalny sposób: ze stat­
ku pod flagą zachodnio-niemiecką wy­
startowali balonem, w pobliżu wyspy 
Bornholm, i zeskoczyli ze spadochro­
nami. 

Gazety reżymowe przypominają, iż 
w 1952 roku próbowano (pono) wysa­
dzić w Polsce „agentów imperializmu" 
z... łodzi podwodnej ! 

Bardzo to wszystko romantycznie 
wygląda. Jedni z powietrza, drudzy — 
z wody. Nie mówiąc o „wrogach Pol­
ski ludowej", grasujących na lądzie ! 
Ze wszystkich stron walą się na tę 
biedną Polskę wrogowie „postępu". 
Więcej : jeśli wierzyć doniesieniom 
reżymu, przysłani przez tych paskud­
nych Anglików szpiegowie i zdrajcy 
nawiązali kontakt z członkami Gesta­
po i SS, czekającymi na nich (czyżby 
od 1944 roku ?) w lasach. 

Ale w pewnym momencie imagina-
cja twórców tej fantastycznej opowieś­
ci zawiodła. Bo okazuje się, że cała ta 
zmontowana z taką złośliwą przemyśl­
nością banda wrogów ludu dyspono­
wała łącznie — 17 pistoletami. 

Czyżby to wystarczyło, by zagrozić 
istnieniu władzy „ludowej"? 

NOWY SPOSÓB 

REŻYM wynalazł ostatnio nową me­
todę dla przyśpieszania tworze­

nia kołchozów. Proponuje się chłopom 
z województw, w których ludność rol­
nicza jest gęsta i gdzie ciasno jest z 
ziemią — wyjazd do województw, 
gdzie jest „dużo miejsca" — przede 
wszystkim do województwa olsztyńskie 
go, obiecując nadziały na gospodar­
stwa indywidualne. 

Chłopi, którzy się dadzą skusić, prze 
wożeni są z „pomocą" państwa, a na 
miejscu deklaruje się im, że ziemi na 
własność nie otrzymają, ale mogą „do­
browolnie" wstąpić do kołchozu, albo 
też pracować w sowchozie" (P.G.R.). 

Gazety doniosły ostatnio, że 518 ro­
dzin, przesiedlonych z rzeszowskiego i 
lubelskiego, „wybrały" pracę w Pań­
stwowych Gospodarstwach Rolnych, 
zaś 39 rodzin zapisało się do miejsco­
wych „spółdzielni produkcyjnych". 

„ZAWIESZENI" 
ORASA reżymowa odsłania, niechcą-

cy, pewien starannie ukrywany do­
tąd „zakątek" krajowego życia szkol­
nego. Zaczyna śię bowiem niepokoić 
losem uczniów szkół średnich, zawie­
szonych z powodu „przewinień". Jest 
ich, jak się teraz okazuje, bardzo du­
żo. Ponieważ pisma krajowe obawiają 
się, że pozostawieni samym sobie, mo­
gą się stać „chuliganami" — jest jas­
nym, że zostali oni „zawieszeni" w 
prawach uczni nie za przekroczenia 
dyscyplinarne, nie za żadne awantur-
nictwo. 

Są to uczniowie, którzy pozwolili so­
bie zająć, w stosunku do komunizmu 
i obecnych władz — stanowisko... nie 
entuzjastyczne. Gazety reżymowe wy­
rażają życzenie, by uczniów tych, dla 
uchronienia ich przed deprawacją — 
skierować „pod dozorem", do pracy 
fabrycznej. 

Wiemy, co to znaczy. Obóz pracy 
przymusowej. 
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W  S E T N Ą  R O C Z N I C Ę :  
Na tegorocznym zebraniu publicznym Twa Hist.-Literackiego w Paryżu, 

odbywanym w myśl tradycji i statutu w dniu 3 maja, przed złożeniem spra­
wozdania z całorocznej działalności, przypomniane zostały pewne rocznice z 
domem na Quai d'Orléans związane. Ten ustęp przemówienia Sekretarza THL 
podajemy do wiadomości czytelników. 

Na pamiątkę uchwalenia sław­
nej Konstytucji, dzień 3 Maja jest 
od samego założenia naszego To­
warzystwa jego tradycyjnym Swię 
tem i dniem corocznych zebrań 
publicznych, na których zdawano 
sprawę z działalności Towarzystwa 
oraz Biblioteki Polskiej. 

Nie przerwana prawie nigdy 
ciągłość tych naszych zebrań trze­
ciomajowych od 1832 roku począ­
wszy, stworzyła dla nas bogatą 
skarbnicę tradycji i wspomnień, 
jakich chyba żadne ze stowarzy­
szeń i instytucji polskich w kraju 
i za granicą nie posiada. Dlatego 
niech mi będzie wolno na wstępie 
mego sprawozdania zwrócić uwa­
gę na pewne rocznice, które To­
warzystwo nasze i Biblioteka w 
roku obecnym obchodzą. 

W lutym 1854 r. nastąpiło połą­
czenie się organizacyjne w jedno 
stowarzyszenie Towarzystwa Lite­
rackiego z jego autonomicznym 
Wydziałem Historycznym, działa­
jącym w ostatnich latach jako To 
warzystwo Historyczne Polskie. 
Sto lat więc temu, 6 lutego 1854, 
obie te instytucje połączyły się w 
jedną całość pod wspólnym statu­
tem Towarzystwa Historyczno-Li-
terackiego, które 12 lat później 
rząd francuski dekretem Napoleo­
na III z dnia 10'czerwca 1866 roku 
uznał za instytucję użyteczności 
publicznej. Ustalił się stan rzeczy, 
który pod tą właśnie firmą trwać 
będzie nieprzerwanie aż po dzień 
dzisiejszy. 

Drugim wydarzeniem zasługują­
cym na podkreślenie — to insta­
lacja w 1854 r. Biblioteki Polskiej 
w gmachu 6 Quai d'Orléans, zaku­
pionym przez Emigrację na mocy 
kontraktu z 26 września 1853 r. 
Sto lat temu, w miesiącach od 
stycznia do sierpnia 1854 dokonano 
przeniesienia zbiorów Biblioteki 
Polskiej z lokalu nr 3 des Saus­
saies do naszego gmachu, pod e-
gidą dyrektora Feliksa Wrotnow-
skiego i kustosza Biblioteki, Jana-
Kazimierza Ordyńca. W dniu 7 
września nastąpiło ponowne otwar 
cie Biblioteki Polskiej do użytku 
publicznego. 

Wreszcie również sto lat mija 
od pierwszego zebrania się Towa-

rzyslwp. Historyczno - Literackiego 
w tym naszym gmachu, pod prze 
wodnictwem Księcia Adama Czar­
toryskiego na doroczne publiczne 
zebranie sprawozdawcze ku uczczę 
niu rocznicy trzeciomajowej. 

Ta uroczystość 3 Maja sto lat 
temu odbywała się na Quai d'Orlé­
ans w atmosferze silnego podnie­
cenia politycznego bo na tle wojen 
nego kryzysu w związku ze spra­
wą wschodnią, kiedy to konflikt 
rosyjsko-turecki przeradzać się po­
czynał w wojnę mocarstw zachod­
nich przeciw imperializmowi ro­
syjskiemu. 

,„Wojna teraz się poczynająca 
— mówił wtedy Książę Adam Czar. 
toryski — znacznie się różni od 
wszystkich utojen dotąd prowadzo­
nych. Jest to wojna o zasady, o 
zasady najczystsze i najświętsze, o 
te same właśnie, których występ­
ne zgwałcenie kraj nasz do zguby 
ostatecznej przywiodło... Samo wy­
stąpienie stanowcze dwóch najpo­
tężniejszych narodów świata w o-
bronie takich zasad, zamyka po­
niekąd w sobie ostateczny tryumf 
także i naszej sprawy..." 

Książę Adam przedstawiał na tle 
tej rozpoczynającej się wojny Za­
chodu ze Wschodem sytuację spra 
wy polskiej oraz rolę Emigracji i 
wzywał do zgody i zjednoczenia sił 
następującymi słowami : 

,,Do żywotności ducha narodo­
wego — mówił — do zapału serc 
gorejących i odioażnych dodajmy 
ducha wspólności, karności i ładu, 
a naprawdę żaden naród w mo­
ralnej doskonałości z nami się nie 
zrówna... Różność stronniczych 
zdań i prywatnej nienawiści nę­
dzną będą obroną przed własnym 
sumieniem, jeśli ta część Polaków, 
która natychmiast może być czyn­
na w dopominaniu się o prawa Oj­
czyzny, nie okaże się^zgodną, wy­
rozumiałą, gotową do wszystkich 
poświęceń...". 

Wreszcie przyrównując sprawę 
polską i Emigrację do okrętu na 
wzburzonym morzu, Książę Adam 
mówił : 

,,Czyż możemy spodziewać się 
szczęśliwego dobicia do lądu, jeżeli 
na naszym okrecie będą dwie lub 
więcej władz, dwa kierunki, dwa 

Anna-Maria GASZTOWTT 

SIADAMI MICKIEWICZA « ISTAMBULE 
Dom na Jeni-Szeri 

Wiele się zmieniło od owego roku 
1855, w którym wielki poeta przybył 
pod niebo Wschodu zakończyć piel­
grzymkę życia. Konstantynopol za­
mienił się na Istambuł, dawna Tur­
cja przestała istnieć (tak! przynaj­
mniej myślą zwolennicy postępu), 
sprawa wschodnia odrodziła się w 
innej postaci, niebezpieczeństwo ro­
syjskie przybrało rozmiary, których 
arii paryski, ani berliński kongres 
przewidzieć nie były w stanie, a prze 
de wszystkim, nieszczęsna Europa, 
raniona, rozdarta, okrojona, miota 
się w kryzysie bezprzykładnym w hi­
storii... A jednak, urok poezji prze­
trwał te zmiany i te przewroty i jak 
dawniej nas porywa. Pamięć wiesz­
czów przeżyła wszystkie wojny i tra­
gedie świata. 

Przybywszy do Istambułu, poszłam 
skupić się u progu Andrzeja Chenier 
i wywołać wspomnienie tego, który 
urodził się „Francuzem pod murami 
Bizancjum", a zginął w trzydziestym 
drugim roku życia, jako ofiara „ka­
tów — partaczy praw". I poszłam 
również, w tym samym celu, spoj­
rzeć na dom, w którym Adam Mic­
kiewicz wydał ostatnie tchnienie. Jak 
że wzruszające, Jak wstrząsające były 
te odwiedziny I Serce się ściska i 
dreszcz mnie przechodzi na samo 
wspomnienie. 

Wieczór zapadał nad miastem, bo 
w Istambule zmrok trwa krótko i 
noc przychodzi z nagła po dniu. Pro­
wadziła mnie przyjaciółka, znająca 
miasto, a wiernie oddana Polsce, lecz 
w labiryncie ciemnych uliczek jed­
nej z najsmutniejszych dzielnic daw­
nej Pery, nie mogła i ona odnaleźć 
się. Musiałyśmy pytać o drogę, błą­
dzić z ulicy na ulicę, az wreszcie,na 
zakręcie, zawołała „to tutaj! i wska 
zała strome przejście między szere­
giem nędznych domków. Poszłam za 
nią z bijącym sercem, szczęśliwa, ze 

ujrzę ten dach, o którym tyle sły­
szałam. 

Stanęłyśmy przed domem, skrom­
nym bez wątpienia, lecz wyraźnie 
odnowionym, prawdopodobnie w ro-
ku 1933, w którym przybito nań ta 
blicę pamiątkową z białego marmu­
ru, z wyrytym imieniem Mickiewi­
cza i datą śmierci, po polsku, fran­
cusku i turecku. Noszono się podob­
no z zamiarem założenia tu muzeum. 
Posadzono wówczas kilka drzew przed 
domem, lecz nie rozwinęły się. Ich 
nikłe, białe od prochu gałęzie chwia­
ły się żałośnie przed oknami. Pode-
szłyśmy do bramy : była ciężka, że­
lazna, szczelnie zamknięta, nie po 
ruszyła się pod najsilniejszym nawet 
naciskiem. Zbliżyłyśmy się wtedy do 
okien parteru... i uderzył nas nie­
wymownie przykry widok : okna z 
wytłuczonymi niemal doszczętnie szy 
bami zionęły pustką i zaduchem, 
resztki szyb pokryte były czarniawym 
błotem nagromadzonego całego kurzu 
Wschodu. Jak daleko sięgnął prze­
rażony wzrok, wnętrze przedstawia­
ło się Jeszcze smutniej : popękane 
deski podłogi, zawalone schody, sto­
sy ziemi i gruzu pokryte grubą pa­
jęczyną... Oto co zawierał dom, w 
którym zmarł polski wieszcz, dom 
pamięci świętej dla Polaka. Pierw­
sze piętro wyglądało lepiej, szyby by­
ły całe, lecz pokryte taką samą szarą 
powłoką. Z całego domu Wlała gro­
za, lecz, choć ze ściśniętym sercem, 
nie mogłyśmy się od niego oderwać. 

Nagle, spostrzegłyśmy młodą Tur-
czynkę, niezwykłej urody, która nie 
spuszczała z nas głębokich, czarnych 
oczu. Miała na ręku dziecko i wyglą 
dało jakby mieszkała w które jść z 
sąsiednich ruder. Spytałyśmy jej 
dlaczego ten dom jest tak opuszczo 
ny i zaniedbany, czy mieści się w nim 
jeszcze muzeum, gdzie znajduje się 
dozorca ? 

(dokończenie na str. 2-giej) 

stery sobie przeciwne ? Trudno 
zapewne jest utrzymać karność i 
jedność tam, gdzie nie ma żadnej 
własnej, pomocniczej materialnej 
siły. Niech ten brak zastąpiony 
będzie między nami wewnętrznym 
przekonaniem, samodzielnym i 
moralnym każdego postanowie­
niem, dążącym do wspólnego skut 
ku, którego Ojczyzna w nadziei 
wybawienia od nas oczekuje". 

Tak przemawiał sto lat temu ks. 
Czartoryski w murach naszego 
Domu na podobnej jak dziś uroczy 
stościi Towarzystwa Historyczno-
Literackiego. W atmosferze takich 
to wyczekiwań i nadziei politycz­
nych odwracała się nowa karta 
dla połączonego Towarzystwa Hi-
storyczno-Literackiego i dla prze­
organizowanej w nowym gmachu 
Biblioteki Polskiej w Paryżu. 

Franciszek PUŁASKI 

Jak powsiała doroczna 
pielgrzymka do Montmorency 
Gdy zbliżamy się do terminu tego­

rocznej Pielgrzymki do Montmoren­
cy, warto jest przypomnieć rodakom 
o historii, znaczeniu i trwałości tego 
narodowego obchodu. 

Pierwsza niezwykle liczna piel­
grzymka do Montmorency odbyła się 
8 czerwca 1841 roku. Składano wów­
czas hołd pamięci J. U. Niemcewicza, 
którego, zgodnie z jego wolą, pocho­
wano na cmentarzu w Montmorency, 
22 maja tegoż roku. W roku następ­
nym, 12 maja 1842, w uroczystym po­
chodzie przeniesiono tu zwłoki Gene­
rała Kniaziewicza, który pragnął być 
pochowanym obok przyjaciela. W 
1856 roku złożono na tymże cmenta­
rzu prochy Adama Mickiewicza, któ­
re tu spoczywały do czasu przenie­
sienia ich na Wawel. 

Z biegiem lat powiększała się ilość 
polskich mogił, aż powstał cmentarz 
zasłużonych Ojczyźnie Polaków, praw 
dziwę „Campo Santo" narodowe, do 
którego corocznie porą wiosenną u-
dawała się nabożna Pielgrzymka. 

W tym stale powtarzającym się 
obchodzie ujawnia się element trwa­
łości, — jest nim patriotyzm polski. 
Temu elementowi przypisać należy, 
że powstała cała obszerna literatura 
o polskim Montmorency, kaznodziej­
ska i historyczna, wyszła spod pióra 
Polaków i Francuzów. I charaktery­
stycznym jest, że w tych utworach, 
ponad nutę żałobną, dominuje nuta 
nadziei i wiary w odrodzenie Ojczy­
zny. Najdobitniej to wyraziła Maria 
Konopnicka w słowach : „Wy na­
sze ojczyste groby, wy nie ołtarze 

Pomnik Niemcewicza i Kniaziewicza w kościele w Montmorency 
dłuta Wł. Oleszczyńskiego. 

Fot. ze zbiorów Biblioteki Polskiej. 

Nieznany list 
George Sand 
W archiwach Biblioteki Polskiej 

znajduje się wiele listów i pamiątek 
świadczących o związkach przyjaźni 
emigrantów z cudzoziemcami, zwłasz­
cza z Francuzami. Oto list George 
Sand do Wojciecha (Alberta) Grzy­
mały, znanego pisarza, przyjaciela 
Chopina. List jest bez daty, z adre­
sem: „Monsieur Albert Grzymała, 
Rue de Rohan 16". Nie był nigdzie 
ogłoszony. 

„Cher Ami, 
Je te disais l'autre jour que j'a­

vais envie de la loge pour voir une 
fois la physionomie mesquine du bal 
de l'Opéra. Mais Maurice qui y a été 
samedi m'a dit que c'était mainte­
nant si laid, si sale, si étouffant, si 
grossier, que mon envie est tout à 
fait passée. Ne t'occupe donc plus 
de ma demande, mais aime-moi tou­
jours, ou sinon prends garde à tes 
oreilles. George" 

„Drogi Przyjacielu, 
Mówiłam Ci kiedyś, że miałabym 

ochotę na lożę, żeby raz zobaczyć 
marną fizjonomię balu Opery. Ale 
Maurycy, który był tam w sobotę, 
powiedział mi, że jest to obecnie tak 
brzydkie, tak brudne, tak duszne, tak 
wulgarne, że moja ochota minęła 
całkowicie. Nie zajmuj się więc już 
moją prośbą, lecz kochaj mnie zaw­
sze, a jeśli nie, uważaj na Twoje 
uszy. George" 

próżnej żałoby, ale twierdze siły...", 
a Oratorianin Lechevallier mówił : 
„...tu łaska spływa z nieba, a męstwo 
unosi się z grobów". 

A 
Tradycyjna ta pielgrzymka do 

grobów polskich w Montmorency, — 
tak najściślej związana z dziejami 
Wielkiej Emigracji, była nie tylko ja­
kimś tradycyjnym zwyczajem z po­
kolenia na pokolenie przekazywa­
nym, — była ona i jest czymś znacz 
nie więcej : instytucją, na aktach 
fundacyjnych opartą. 

Już na pierwszym posiedzeniu 
Twa Literackiego odbytym zaraz po 
śmierci Niemcewicza, dn. 3 czerwca 
1841, postanowiono uczcić jego pa­
mięć przez zbudowanie pomnika, — 
przez umieszczenie jego popiersia w 
sali posiedzeń Towarzystwa, — wre­
szcie przez ustanowienie wieczystej 
Mszy Św., odprawiać się mającej rok 
rocznie w dzień jego śmierci. 

Zgodnie z tą uchwałą Mickiewicz 
jako prezes Wydziału Historycznego 
Towarzystwa ogłasza 12 lipca 1841 r. 
odezwę do rodaków, wzywającą do 
udziału w pielgrzymce i nabożeń­
stwie żałobnym, na posiedzeniu zaś 
8 lutego 1843 patronuje uchwale Wy 
działu o treści następującej : 

„Wydział Historyczny w zamiarze 
oddania założycielowi swemu śp. Ju­
lianowi Niemcewiczowi chrześcijań­
skiej usługi, uczuł świętą powinność 
rozciągnięcia tejże usługi do śp. Je­
nerała Kniaziewicza i w ogólności 
do wszystkich braci naszych, którzy 
życie swoje na wygnaniu skończyli. 
Postanawia przeto : 

a) otworzyć składkę zbierać się 

mającą tak w gronie swojem jako i 
pomiędzy innymi ziomkami zamiesz­
kałymi w Paryżu, 

b) ufundować za zebraną sumę w 
kościele parafialnym w Montmoren­
cy, gdzie spoczywają zwłoki dwóch 
niegdyś Weteranów Patriotyzmu i E-
migracji Polskiej, trzy wieczne msze 
żałobne : 1-mo za duszę Juliana U. 
Niemcewicza ; 2-o za duszę Karola 
Kniaziewicza ; 3-o za dusze wszyst­
kich Polaków zmarłych od 29 listo­
pada 1830 r. na wygnaniu. 

c) zaprosić Xięcia Czartoryskiego 
Dobroczyńcę Wydziału Historyczne­
go, oraz Członków tegoż Wydziału 
PP. Morawskiego i Błotnickiego, aby 
raczyli zająć się niezwłocznie zebra­
niem składki i uskutecznieniem w 
jak najwłaściwszy sposób wyrażonej 
wyżej fundacji". 

Po wydaniu nowej odezwy do Emi­
gracji o składanie ofiar na wieczyste 
nabożeństwo (10 lutego 1843) i po 
porozumieniu się z ówczesnym pro­
boszczem kościoła w Montmorency 
ks. ThulUier w sprawie warunków 
zamierzonej fundacji wieczystego na­
bożeństwa (marzec t. r.), zostaje u-
łożony 8 kwietnia projekt aktu fun­
dacyjnego, który po przebyciu dłu­
gich formalności, — w dwa lata po­
tem, 11 lipca 1945, przybrał formę 
definitywną w postaci aktu urzędo­
wego, podpisanego w Paryżu u nota­
riusza Casimir Noël przez Ks. A-
dama Czartoryskiego „ancien Prési­
dent du gouvernement national de 
Pologne".. Kwota, zapewniająca wie­
czyste odprawianie nabożeństwa w 
rocznicę zgonu J. U. Niemcewicza, 
została zdeponowana w rencie fran­
cuskiej administracji kościoła Św. 
Marcina w Montmorency. 

Od tego czasu, rok rocznie, bez 
żadnej przerwy spełniane były obo­
wiązki fundacji, a w związku z nią 
odbywała się tradycyjna pielgrzym­
ka Polaków i przyjaciół Francuzów, 
wiernych pamięci tych patriotów na­
szych, którzy kości swoje na ziemi 
obcej złożyli. 

W 1891 r. T-wo Historyczno-Lite-
rackie, przekazując aktem darowiz­
ny warunkowej Bibliotekę Polską 
Akademii krakowskiej, specjalnym 
punktem nałożyło na tęż Aka­
demię jak zasadniczy warunek kon­
tynuowanie coroczne Pielgrzymki do 
Montmorency. Gdy wykonanie tego 
warunku po 2-ej wojnie światowej 
natrafiło na trudniości, T-wo Histo­
ryczno-literackie od 1947 r. z po­
wrotem przejęło na siebie ten obo­
wiązek. 

Powyższa fundacja wieczystego na­
bożeństwa i tradycja corocznych pielg­
rzymek nie są jedyną spuścizną prze 
kazaną nam przez Wielką Emigrację 
ku upamiętnieniu polskiego Mont­
morency. Pamięć o nim, poza liczny­
mi publikacjami, o których wyżej 
wspomniałem, utrwalona została rów 
nież w formie pewnych dzieł arty­
stycznych. 

Na tym miejscu wspomnimy tylko 
0 trzech dziełach : 

Poemat. Dwaj całego życia wierni 
przyjaciele, Julian Ursyn Niemcewicz 
1 Generał Karol Kniaziewicz, obaj 
wierni ziemiańskim sentymentom, 
gdy po upadku Powstania Listopado 
wego znaleźli się na paryskim gwar­
nym bruku, zatęsknili za wsią, za 
przestrzenią, za swojskim widokiem, 
i dobry los zaprowadził ich na ma­
lownicze wzgórza Montmorency. Tu 
tułacze rozbili namioty. Roztaczały 
się przed nimi piękne pejsaże, jakże 
do polskich widoków podobne. Roz­
ległe na widnokręgu lasy, w dolinach 
dąbrowy i pojedyńcze drzewa szumią 
ły odwiecznym rytmem przyrody, 
podobnie jak w Polsce: W gajach 
wiśniowych nocami śpiewały słowi­
ki... jak w Polsce. 

Nièmcewicz, dostojny starzec siwy 
ze złotym włosa odbłyskiem, wieczo­
rami siadywał pod „lipą ciemną", — 
jak Jan z Czarnolasu — snuł całego 
życia wspomnienia i zapadał w zadu­
mę tak głęboką i trwałą, że, jak sam 
pisze, „nieraz go zastawała noc 
gwiaździsta". Ujął więc „lirę dawno 
zapomnianą" i z tych wspomnień i 
dumań utworzył poemat swego życia 
żywy i barwny. Zatytułował go „List 
do Kniaziewicza". Jest to obraz ca­
łego jego życia : są tu wspomnienia 
nauk młodzieńczych, których mu u-
życzał Generał Ziem Podolskich; jest 
tragiczna wzmianka o klęsce Ma-
ciejowickiej, i o wspólnej z Kościusz 
ką niewoli petersburskiej opowieść. 
O podróżach zamorskich, o czystej 
nad upadkiem Polski „łzie Washing­
tona" wzruszająca wzmianka. Jest 
wspomnienie o cincinnatowych pra­
cach w cichym Ursynowie, gdy bard 
narodowy „oręż na lirę zamienił". A 
w zakończeniu tego Poematu do no­
wych wołał pokoleń : „Oto sercem 
niestrwożonym stawić pierś mężną 
przeciw losom sprzysiężonym". 

Ukochało więc wychodźstwo ów­
czesne ten Poemat i z rąk do rąk 
sobie jego odpisy podawało, aż w 
1835 roku poseł sejmowy z Podola, 
Aleksander Jełowicki, wydrukował go 
w dwu starannych wydaniach, a per­
gaminowe egzemplarze książę Ogiń­
ski w cenną bibliofilską oprawę za­
mykał. 

Ten natchniony Poemat został u-
roczyście odczytany w Towarzystwie 
Literackim w czwartą rocznicę Pow­
stania Listopadowego. 

(dokończenie na str. 2-giej) 



DOROCZNA PIELGRZYMKA DO MONTMORENCY 
(dokończenie ze str. 1-szej) 

Obraz. Do letniej gospody wynaję­
tej przez Niemcewicza w Montmoren 
cy często konno dojeżdżał sędziwy 
Generał Kniaziewicz. Wzruszony Po­
ematem przyjaciela wzbudził w sobie 
dawna zaniedbane młodzieńcze arty­
styczne talenty 1 stworzył dzieło ma­
larskie niepośledniej wartości. Jest 
to polskim okiem i uczuciem widzia­
ne piękno przyrody okolic Montmo­
rency, a każdy element obrazu jest 
jakby przeniesiony z kresowych ob­
szarów Rzeczypospolitej, w których 
młodość spędzali obaj przyjaciele. 
Jest więc na pierwszym planie spo­
kojna tafla jeziora szuwarami swoj­
skimi otoczona, są na widnokręgu 
bez końca ciągnące się lasy. Jest 
wiejski kościółek, są długie szeregi 
topoli nadwiślańskich, jest zaduma­
na wierzba płacząca, jest nawet na 
wzgórzu, jakby z Polski przeniesiony 
wiatrak cztero.-amienny. Do tego ob­
razu dołączony jest jak relikwia list 
Kniaziewicza do Jełowickiego. 

Ta cenna pamiątka, pół wieku 
przechowywana na kresach w An-
druszówce Lipowieckiego powiatu, 
została przekazana Bibliotece Pol­
skiej w Paryżu przez Józefa Tyszkie­
wicza niedługo przed spaleniem jego 
bezcennych zbiorów na Litewskiej w 
Warszawie. 

Posiada nadto Biblioteka Polska z 
tejże epoki pochodzący szkicownik 
Kniaziewicza. Na jego podstawie moż 
na by u?ożyć itinerarium wycieczek 
artystycznych Generała w okolicach 
Montmorency. 

Rzeźba. Trzecie wreszcie artystycz­
ne dzieło związane z imionami Niem 
cewicza i Kniaziewicza, jest to sarko­
fag dla nich wzniesiony w kościele 
w Montmorency. Pomnik ten ufun­

dowany został solidarnie wysiłkiem 
całej Emigracji Polskiej we Francji 
i Anglii. Zebrano na ten cel 18.000 
franków w złocie. Jest to najznako­
mitsze dzieło rzeźbiarskie Władysława 
Oleszczyńskiego i może jeden z naj­
wymowniejszych cmentarnych pom­
ników danej epoki. 

Artysta przedstawił w śnie wie­
kuistym pogrążone postacie obu bo­
haterów. Dzierżą oni w rękach miecz 
i lirę, emblematy ich działalności, a 
nad nimi unosi się postać uskrzydlo 
nego anioła, który ruchem rąk bło­
gosławi i nakazuje milczenie. I rze-
czywiś :ie, gdy do krypty pomnikowej 
się zbliża obcy gwarny tłum turys­
tów, milkną ich rozmowy, a rodacy 
pogrążają się w smutku nad trage­
dią Polski. Na dwu białych marmu­
rowych tablicach w języku łacińskim 
skreślony jest żywot obu bohaterów 
i zasługi narodowe ich pracowitego 
życia. 

Akta Komisji pomnikowej notują 
fakt nieznany biografom Adama 
Mickiewicza. Na posiedzeniu z 12 
października 1841 poeta nasz wystą­
pił z wnioskiem, aby nad grobem 
Niemcewicza zamiast pomnika poło­
żyć „...wielki odłam granitu nieocio-
sany i rozpadnięty u wierzchu, (zaś) 
w rozpadlinie tej (umieścić) trumnę 
marmurową, tak aby do czasu złożo­
ną tam była..." 

Podziwiamy romantyczną pomysło­
wość wieszcza naszego, lecz konsta­
tujemy zarazem, że niezrealizowanie 
tego pomysłu pozwoliło Władysławo­
wi Oleszczyńskiemu na stworzenie 
dzieła, które jest bez wątpienia naj­
lepszym wyrazem jego talentu. 

Franciszek PUŁASKI 

GRZYMAŁA Franciszek 

Wyjątek z dumafi Emigranta Polskiego 
Franciszek Grzymała, pisarz ł publicysta, w roku 1812 wzięty do 

niewoli i wysłany na Kaukaz, po powrocie do Polski mieszkał w War­
szawie i w Wilnie. W roku 1831 opuścił kraj i stale przebywał w Pa­
ryżu, gdzie zmarł w roku 1871. Pisał niewiele, lecz był znakomitym 
redaktorem. Zajmował się literaturą, historią, sztukami pięknymi. Nie 
wydany wiersz, napisany z okazji udziału Polaków w wojnie krym­
skiej, znajduje się w jego papierach w archiwum Biblioteki Polskiej. 

...Cóż się to dzieje dziś z biednym Polakiem 
Gdy w krwawej walce co się z Moskwą toczy, 
(której on śmiało pragnie zajrzeć w oczy) 
Jemu wie wolno, tylko być Kozakiem 
I to tweckimt... On — Turków gromiciel I 
I niewdzięcznego Wiednia stawny mściciel t 
Puklerz Europy la ta mu dziś broni 
Wywiesić sztandar Orla i Pogoni I 
A zamiast czapki poczciwej sarmackiej 

Stroi go w kołpak kozacki Hf 

Zamiast dwójbarwnej kokardy ojczystej 
Jak sprawa Polski szlachetnej i czystej 
(Co wzrok ciemiężców niemile potrąca) 
Dają za znamię kawałek miesiąca 
I pod Księżycem radzą nieborakom 

Walczyć Polakom I 

Lać krew i spieszyć do laurów męczeńskich 
Za cztery punk ta Układów wiedeńskich... 
W których o różnych rzeczach była mowa 

Ale o Polsce ni słowa I 

Bo jakie żądać, by ci co złupili 
Dziedziny nasze... co Polskę zabili 
I błotem fałszów brudzą świętą sprawę, 
Sami zwrócili zdobycze nieprawe Hf... 

Do wiadomego archiwum ofiaruję na pamiątkę. 

Dnia 18 Grudnia 1855 r. 

Generał Kazimierz Małachowski, 
żołnierz spod Racławic, weteran 
wojen napoleońskich i jeden z o-
statnich dowódców Powstania 1831, 
znalazłszy się na emigracji pod 
Fontainebleau, zapragnął uczcić 
rocznicę 3 Maja przez udanie się 
do miejsc, które niegdyś Naczelnik 
Kościuszko upamiętnił swoim dłu­
goletnim pobytem. Żona sędziwego 
gen. Benigna Małachowska, tak 
opisuje w swym dzienniku tę wy­
cieczkę, która odbyła się dnia 3 
maja 1835 r. 

Mąż zaproponował, abyśmy wszy­
scy razem zwiedzili w dniu 3 Maja 
Montigny, czyli dom, niegdyś zamiesz 
kały przez Kościuszkę. Staremu to­
warzyszowi broni Kościuszki nie 
śmiano odmówić i chociaż święto 3 
Maja nie jest dla nowej generacji 
wielką pamiątką, obchodzić go prze­
cież postanowiono. 

Montigny jest odległe 3 małe mile 
od Fontainebleau. Dla mnie więc 
najęto małego osiołka, drugiego ob­
ładowano koszami żywności i napo­
jem. Panowie wszyscy szli piechotą, 
wszyscy bez wyjątku, nawet i dobry 
krakowiak Janek oderwał się na ten 
dzień od pracy. Dzień był śliczny, 
droga lasem bardzo miła — Mąż był 
w dobrym humorze ; chłopaki hoże 
śpiewali, skakali, dawne figle sobie 
przypominali, a ja, pośrodku nich, 
rosłam z radości, że w tułaczem ży­
ciu można znaleźć jeszcze chwilę po­
ciechy. 

Zbliżając się do miejsca, serce się 
radowało na widok, jak Kościuszko 
umiał sobie zjednać miłość powszech 
ną. Kobiety, starce, młodzi i dzieci 
wymawiają imię jego tak wyraźnie 
i czysto, jakby ich własne było. Każ­

Franciszek GRZYMAŁA 

Zebranie doroczne 

Twa Hist.-Literackiego 

w Paryżu 
odbyło się w Bibliotece Polskiej w 
dniu 3 maja br., w obecności człon­
ków Towarzystwa oraz dużej liczby 
Polaków z kolonii paryskiej, intere­
sującej się pracami Towarzystwa i 
Biblioteki Polskiej. 

Zebranie zagaił Wiceprezes THL, 
Ambasador Kajetan Morawski. Spra­
wozdanie roczne za okres od 3. V. 
1953 do 3.V.54 przedstawił imieniem 
Rady zast. Sekretarza Gen. Cze­
sław Chowaniec. Według tego spra­
wozdania, Towarzystwo w ubiegłym Legły1 

roku odbyło 5 zebrań publicznych, 6 
zebrań w Komisjach Historycznej i 
Literackiej na których wygłoszono 
15 odczytów i komunikatów nauko­
wych. Ważną pozycją tegoroczną by­
ło uruchomienie Ośrodka Badań nad 
dziejami Wielkiej Emigracji, oraz 
wykłady w Centrum Studiów Pol­
skich przy Instytucie Katolickim. 
Rozbudowano kontakty ze światem 
naukowym polskim i zagranicznym, 
posunięto naprzód prace nad wyda­
niem I tomu Bibliografii kartogra­
ficznej Ziem Polskich i nad wyda­
niem Rocznika Towarzystwa za lata 
1946-1952. Przygotowuje się ponadto 
I zeszyt Studiów nad dziejami Wiel­
kiej Emigracji. Sprawozdanie objęło 
również pracę Biblioteki Polskiej za 
rok ubiegły, przedstawione zostały 
wyniki i osiągnięcia w zakresie po­
większania i konserwacji zbiorów, jak 
również udostępnienia ich do użyt­
ku publicznego. 

W drugiej, naukowej części zebra­
nia, Amb. Wacław Grzybowski wy­
głosił komunikat pt. „Polityka zagra­
niczna Wielkiej Emigracji", zaś płk. 
Józef Jaklicz komunikat pt. „Zyg­
munt Miłkowski i sprawa Skarbu Na 
rodowego w latach 1887-1914". Uro­
czystość zakończono zwiedzeniem wy­
stawy dokumentów pt. „Idea Skarbu 
Narodowego na Emigracji w latach 
1834-1914". 

KRONIKA 
ŻYCIA KULTURALNEGO 

WE FRANCJI 
Federacja Polskich Obrońców Oj­

czyzny zorganizowała obchód święta 
Narodowego w sali Cercie National 
des Armées. Zagajenie Wiceprezesa 
FPOO mjra Czarneckiego. Przemó­
wienie Ambasadora Morawskiego. 
Odczyt red. St. Grocholskiego pt. 
„Trzeci Maj dniem zjednoczenia: 

Recital pieśni polskich w wykonaniu 
Mariana Nowakowskiego, artysty o-
peçy Covent Garden w Londynie. 

Liceum Polskie w Les Ageux 
16 bm. Poranek trzeciomajowy w 2 
częściach : a) obrazek sceniczny 
(fragmenty) z „Irydiona" i „Niebo 
skiej komedii" Krasińskiego ; b) 
Komedia w 3 aktach J. U. Niemce­
wicza „Powrót Posła". 

Centrum Studiów Polskich przy 
Instytucie Katolickim w Paryżu. 
Prof. Irena Gałęzowska zakończyła 
tegoroczny cykl wykładów o „Dzie­
jach myśli filozoficznej w Polsce", 
doprowadzając je do połowy 19-go 
wieku. 

Stow. „Veritas" Koło Paryż. Zebra 
nie publiczne dyskusyjne w Domu 
Kombatanta z odczytem p. Kazimie 
rza Żółtowskiego pt. „Chrześcijanin 
w obliczu nowoczesnej wojny". 

Stow. Rzemieślników i Robotników 
Polskich zorganizowało 18 kwietnia 
„Wieczór pieśni, muzyki i tańców 
polskich celem uczczenia pamięci A-
dama Mickiewicza". 

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
we Francji zorganizował w Lens 25 
kwietnia odczyt prof. Ireny Gałęzow-
skiej pt. „Ideologia Wielkiej Emigra­
cji i jej filozofia". 

SliDAMI MICKIEWICZA W ...... i 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Najspokojniejszym tonem, jakby 
chodziło o rzecz zupełnie naturalną, 
odpowiedziała, że istotnie znajdowa­
ło się tu dawniej muzeum, ale że ża­
den dozorca nie chce tu mieszkać, 
więc dom zapada w ruinę... „Dlacze­
go — spytałyśmy — żaden dozorca 
nie chee tu mieszkać?" „Dlatego — 
odpowiedziała, — że trzech, o ile mi 
wiadomo, po kolei zajmowało to miej 

słyszymy wokoło, w szalonym wirze, 
czarny rój „żałobnych Dżinów — sy­
nów śmierci". 

Wracając w milczeniu ciemnym 
stokiem uliczki, obejrzałyśmy się raz 
jeszcze by spojrzeć na ten dziwny 
dom, w którym zamknął oczy Mic­
kiewicz. Ludowa gadka, prawdopo­
dobnie zniekształcenie jakiegoś rze­
czywistego wypadku, historia „zadu­
szonych" dozorców — to bajka. Ale 

Dom na Jeni-Szeri, gdzie zmarł Mickiewicz 26. XI. 1855. 
Ze zbiorów Biblioteki Polskiej. 

sce i wszystkich trzech znajdowano 
rano zaduszonych w łóżku". „Zadu­
szonych ?! — krzyknęłyśmy — przez 
kogo?..." „Przez duchy" — odpowie­
działa swym słodkim, spokojnym gło­
sem. „Jakie duchy," — zawołałyśmy 
mimo woli. ,Przez ducha poety — 
odrzekła bez wahania — człowieka, 
który pisał historie i, jak mówią, tu 
umarł... Nie chce tu żadnych dozor­
ców i dusi ich, więc naturalnie, nikt 
nie chce spać w tym domu". 

Opowiadając te straszne rzeczy 
mała Turczynka patrzała na nas pięk 
nymi, niewinnymi oczami i widać 
było, że wierzy całkowicie w to co 
mówi. A my — oniemiałyśmy. Uczu­
cie niesamowitego lęku chwyciło nas 
za gardło, przejęło zimnym dresz­
czem. W tym mroku zapadającej no­
cy Wschodu, zdawało się nam, że 

jakże znamienne i niepokojące wy­
dało nam się to promieniowanie za­
światów, ten kontakt z tajemnicą 
pozagrobową, związany ze wspom­
nieniem wielkiego „promienistego", 
natchnionego tajemną, niewidzialną 
siłą. 

Co kryje się poza ruiną tego domu, 
ranionego przez czas i przez ludzi?.. 
Nie wchodząc w tę zagadkę, do głębi 
wstrząśnięte, wstąpiłyśmy do pierw­
szego napotkanego kościoła i zanio­
słyśmy do Boga gorącą modlitwę za 
spokój tej duszy, która zwiastowała 
nam — słowem i czynem — tak 
szczytne i wzniosłe orędzie, i za to, 
za co się modlił Mickiewicz : za wol­
ność ludów, za wszystkich pielgrzy­
mów polskich. 

Anna-Mari», GASZTOWTT. 

R O Z M A I T O Ś C I  
Grób Powstańca w Northbrigde. 
W londyńskim „Dzienniku Polskim 

i Dzienniku Żołnierza" nr 104 ukaza­
ła się notatka pod powyższym tytu­
łem, donosząca o odnalezionym na 
dziedzińcu kościoła Św. Leonarda 
grobie Polaka, Wincentego Zielano-
wicza. Uzupełniając wiadomość tej 
notatki, donosimy, że mamy tu do 
czynienia z emigrantem z Powstania 
Listopadowego. Urodzony w Narkie-
niszkach w woj. Wileńskim w 1808 r., 
jako akademik Uniw. Wileńskiego 
wziął udział w Powstaniu i podzielił 
los całej grupy akademików, którzy 
udali się na emigrację. 17.11.1832 
udał się do Francji, przez jakiś czas 
przebywał w dep. Manche, po czym 
udał się do W. Brytanii, gdzie utrzy­
mywał się z nauczania obcych języ­
ków w szkole w Northbridge. Archi­
wa Biblioteki Polskiej w Paryżu no­
tują, że umierając w 1847 r. (19.6) 
zostawił żonę z trojgiem małych dzie 
ci. 

Numizmatyczne curiosum 

Na głośnej licytacji zbiorów ex-
króla egipskiego Faruka, która odby­
ła się w Kairze w drugiej połowie lu­
tego br., wystawiono na sprzedaż m. 
in. wspaniałą kolekcję numizmatycz­
ną dawnych monet i medali. Zna­
leźć można było wśród tej kolekcji 
wiele ciekawych okazów dawnych 
polskich monet. Czytelnika naszego 
„Dodatku" zapewne zaciekawi fakt, 
że wśród tych numizmatycznych po­
loników znalazł się również nigdzie 
próbny egzemplarz monety dwuzło-
towej polskiej z napisem „Adam i. 
1846". Dla nas nie ulega wątpliwoś­
ci, że jest to próba monety mająca 
związek z Wielką Emigracją. Adam 
I to napewno książę Adam Czarto­
ryski, w którym monarchiści emigra 
cyjni chcieli widzieć niekoronowane-
go króla polskiego. 

II Naczelnika « Montigny 
(Z dziennika emigrantki) 

da kobieta, podeszła w wieku, tysiąc 
miłych wspomnień o nim powtarza. 
Minąwszy wielką wieś Montigny, 
gdzie Matki dzieci swoje starannie 
uczą powtarzać swego dobrodzieja i-
mię, przebyliśmy małą rzeczkę, nieda 
leko której widać tak nazywany Pa­
łac Bervilly, własność Zeltnerów nie­
gdyś. 

Aleje topolowe, sadzone, jak mó­
wią, ręką Kościuszki, prowadzą do 
tego domu. Zsiadłam z mego osiołka 
i szliśmy razem z widocznem wzru­
szeniem. Czy mógł myśleć Kościusz­
ko, że towarzysz, ten, co odbierał i 
rozkazy pod komendą Jego, pod Ra-
ćławicaml w wiele lat później, ob­
ciążony wiekiem, wygnaniec, zwie­
dzać będzie mieszkanie jego i dziel­
ną młódź poprowadzi z sobą, aby 
hołd cnocie jego oddała ? 

Nad kanałem spławnym stoi do­
mek rybaka r wyszła do nas poważ­
na w wieku niewiasta, którą prosili­
śmy, czy nie pozwoliłaby spocząć w 
domu swoim. — „Chętnie — odpo­
wiedziała i do bardzo czystego wiej­
skiego domku wprowadziła. „Sama 
dziś jestem — rzekła, — bo moja 
córka i wnuki pojechali na jarmark. 
Państwo tu zapewne spacerem z 
Fontainebleau przybyli?" — „Tak, 
widzieć dom, gdzie nasz rodak miesz­
kał" — ,A, to jesteście Polacy? O, 
jakżem szczęśliwa; tu na tem krze­
śle spoczywał Kościuszko — nie ma 
tu najlichszej chaty, którejby on nie 
nawiedził i pociechy nie przyniósł 

tym, którzy jej potrzebowali". — Sta 
rusaka, raźna jeszcze, zastawiała nam 
stół czystymi, glinianymi talerzami, 
cienką bielizną i srebrnymi kubka­
mi, wyliczając, który komu i przez 
kogo był dany przy zaślubinach, 
chrztach swych dzieci i wnuków. 

Zastawiwszy, jak można było naj­
lepiej, stół do uczty naszej, oddaliła 
się, mówiąc, że będzie blisko, jeżeli 
czego potrzebować będziem. — Pręd­
ko znikły pasztety, pieczyste, różne­
go gatunku szynki, salcesony, ozory 
etc., nastąpiły ciasta, liczne zdrowia. 
Wydobyto z kosza dobrego parę bu­
telek wina, a napełniwszy nim kubki 
dobrej miary, Pułkownik Różycki po­
ważnie i solennie w te słowa prze­
mówił : „Uczciliśmy pamięć bohatera 
Polski, znakomitego republikanina, 
człowieka wzorowych cnót i bezin­
teresowności. Pozostaje nam, bracia, 
uczcić i oddać hołd żyjącemu pomię­
dzy nami towarzyszowi jego, rzetel­
nemu obrazowi tamtego. Niech żyje 
nam długo dla przykładu!" Ukląkł 
przed Mężem moim, ucałował jego 
rękę i wychylił do dna naczynie, na­
pełnione winem. Następnie odwraca­
jąc się do swego syna, rzekł rzewnie: 
„radbym, abyś go mógł naśladować". 

Widok ten tak mnie rozczulił, żem 
wybiegła do ogrodu zanosząc się od 
płaczu. Widząc to staruszka, poszła 
za mną i troskliwie o przyczynę ba­
dała. — „To łzy radości — we wszy­
stkich je oczach w tej chwili dostrze­

głam i nie podobna mi było zostać z 

nimi". — „Czy znałaś — zapytała 
mnie — Generała Kościuszkę?" — 
„Nie, ja go nie znałam, ale Mąż mój 
znał go dobrze". — „Oj, bo też to 
był godny człowiek ; kiedy tu weszli 
sprzymierzeni, on tu mieszkał pod 
ten czas, kilkunastu ułanów przyje­
chało, zabierać gwałtem zboże i wie­
le hałasu robili. Gdy to posłyszał Ge­
nerał Kościuszko, wyszedł do nich i 
upominał ich, że źle robią: „Kto je­
steś, zapytali go owi żołnierze, że 
nam takie przestrogi dajesz? — Ko­
ściuszko, odpowiedział im. Na to sło­
wo wszyscy z koni zsiadli 1 na kola­
na przed nim upadli, a potem odje­
chali, żadnej nie uczyniwszy szkody". 
Bo to też byli Polacy. 

Potem udaliśmy się prosić o pozwo 
lenie zwiedzenia domu Kościuszki. 
Zapukawszy do bramy, pies na łań­
cuchu, zawył przeraźliwie. Gdy bra­
mę otworzono, spostrzegliśmy fami­
lię, siedzącą przed domem; kobieta w 
średnim wieku, w żałobie, zbliżyła się 
do nas. — „Jesteśmy Polacy, prosimy 
o pozwolenie zwiedzenia domu, w któ 
rym mieszkał Kościuszko". — „Chęt 
nie" — odpowiedziała, a zdjąwszy 
klucz z kółka, na drugie piętro po­
prowadziła. 

Otwierając wielki pokój o jednym 
oknie: „Tu — rzekła — pracował, tu 
a tego okna przypatrywał się śliczne­
mu widokowi". — Nadszedł i gospo­
darz z młodą, piękną swą żoną ; są 
to dzierżawcy, od lat dwóch tu miesz 
kają; z tradycji tylko opowiedzieli 

nam niektóre rzeczy. Jam szukała 
sama, czy co nie znajdę, coby pamięć 
jego przypominało, ale ani ściany, a-
ni szyby nic napotkać nie dozwoliły. 

Z okna widok na ogród; pokazywa 
no nam drzewa, sadzone ręką jego, 
— tu na tej ławce siadywał i czytał, 
— w tym kanale chował karpie, po 
obiedzie wychodził do nich z chle­
bem, gdy zadzwonił, zbiegały się do 
niego — karmił je. Pytałam się, czy 
żyje jeszcze z tych karpi który — 
śmiali sig ze mnie. — Przyszliśmy do 
drugiego pokoju ; „Tu sypiał" — 
rzekła. „Czy nie ma jakiego sprzę­
tu albo mebli po nim ?" — „Nic — 
rzekła, — bo my to wszystko odno­
wili, odświeżyli". — Wodząc jednak 
smutnie oko po tym białym murze 
zapleśniałym, bo pustym, spostrze­
głam coś, jak framugę: „Tu musiał 
stać piec?" — „Tak jest, i te dwa 
pokoje ogrzewał razem, ale że był 
wielki i nieużyteczny, kazaliśmy go 
zburzyć". 

Zeszliśmy do wielkiej sali na pierw 
sze piętro : „Tu na śniadanie i obiad 
przychodził, a w tym oto salonie ba­
wił się czasem". — Spostrzeżono for­
tepian, poproszono młodą Panią, aby 
co zagrała; grała i śpiewała. Następ­
nie Seweryn Pilchowski zasiadł, grał 
i śpiewał także, a że to były polskie 
śpiewki i ukraińskie dumki — śpie­
wali je wszyscy z ogniem i duszą, 
jak zwykle bywa po dobrym śniada­
niu. — Nadto serce i umysł przenio­
sły się do przeszłości i przyszłości, — 
często przepełniona dusza uczuciem 
żywem — pobudza do śpiewu. Po­
żegnaliśmy i podziękowali pięknie za 
wszystko, równie jak naszą gospody­
nię w domu rybaka, i późno w noc, 
po chłodzie, powróciliśmy do domu. 

Lasy napełniały się ukraińskim 
śpiewem; głosy dobre, czułe, mogły­
by być w Polsce słyszane. 



Wojciech ZALESKI 
Listy hiszpańskie 

W Y C I E C Z K A  D O  T O L E D O  
Siedzimy na tarasie domu, przycze­

pionego do stoku góry, wznoszącej 
się nad doliną Tagu, naprzeciw wzgó­
rza, na którym zbudowano Toledo. Jed 
no z najstarszych miast hiszpańskich, 
które jak zapewnia nasz gospodarz 
mogłoby obchodzić swoje „trzy-tysiąc-
lecie", gdyby można bliżej ustalić da­
tę założenia osiedla ludzkiego na gór­
ce, otoczonej z trzech stron spadzis­
tym wąwozem, po którego dnie płynie 
porywisty Tag. 

Miasto leży u naszych stóp i widać 
je jak na dłoni — wąskie uliczki, mu­
rowany most z X-go wieku,, nad wszy­
stkim góruje wieża katedry gotyckiej 
i ruiny Alkazaru. 

Minęło lat blisko osiemnaście od 
czasu, gdy się w dziennikach warszaw­
skich pisało o „lwach Alkazaru", o 
zaciętej obronie miasta i zamku przez 
garść podchorążych, parę kompanii 
gwardii cywilnej i kilkudziesięciu ofi­
cerów z pobliskiej fabryki broni. 

8.000 czerwonych oblegało miasto, 
bronione przez tysiąc ludzi. Początko­
wo Unie obronne szły wzdłuż murów 
miasta i doliny Tagu, potym się za­
cieśniały coraz bardziej, aż wreszcie 
został sam Alkazar, wyniosły zamek, 
który góruje nad całym miastem. 

Pewnego dnia w pokoju dowódcy, 
pułkownika Moscardo, zadzwonił te­
lefon. Czerwoni ujęli gdzieś syna puł­
kownika i oświadczyli ojcu, że rozstrze 
łają zakładnika, o ile Alkazar się nie 
podda — po czym oddaU synowi słu­
chawkę. W tych warunkach odbyła się 
rozmowa, której tekst widnieje dziś w 
kilku językach na murach tego same­
go pokoju, w którym się toczyła. Oj­
ciec oświadczył, że Alkazaru nie pod­
da, syn aprobował tę decyzję i został 
rozstrzelany. Potem przyszła' odsiecz, 
w której nasz gospodarz brał udział 
jako młody oficer. 

— Szliśmy — opowiada mi wskazu­
jąc na teren walki — tą drogą od za­
chodu. Na szczęście udało się szybko 
sforsować most, po wznieceniu pożaru 
•w bramie. Potem już poszło szybko, u-
lica za ulicą. 

Tylko paru ulicami w Toledo mogą 
się przecisnąć auta. Większość ma sze­
rokość... jednego metra, a gdy jakaś 
ulica jest szersza niż 2 metry, nosi 
już nazwę placu. 

— Musiały to być walki dość krwa­
we? — pytam gospodarza. 

— O tak, wywoziliśmy długo trupy 
samochodami. Ale w samym Alkaza­
rze straty były bardzo małe, około 10 
procent zabitych. ' 

Patrzę na wyszczerbione, a od jed­
nej strony całkowicie zmiecione z po­
wierzchni mury i zapytuję ze zdziwie­
niem, czy to możliwe ? 

— Dziś widzimy szczerby powstałe w 
ciągu dwu miesięcy, ale trzeba pamię­
tać o tym, że powstawały one stopnio­
wo, a załoga wycofywała się przy o-
strzeliwaniu artyleryjskim do części 
lepiej chronionych. Właśnie te małe 
straty świadczą o umiejętnym dowo­
dzeniu. 

Raz czerwoni wdarli się do dziedziń­
ca Alkazaru, ale zostały tam ich tru­
py: dziedziniec był zaminowany. W 
końcu podkopem dostali się pod zamek 
i wysadzili w powietrze jedno skrzy­
dło. Wówczas straty były największe, 
ale Alkazar jeszcze się nie poddał. Je­
go zawzięta obrona była może waż­
niejsza niż się zdaje : Alkazar w po­
czątku wojny domowej stał się sym­
bolem. 

Udajemy się na zwiedzanie miasta, 
które było niegdyś stolicą Hiszpanii, 
a dziś jeszcze jest stolicą arcybiskupią 
Prymasa tego kraju. Słynna katedra 
ma jedną wieżę gotycką, a drugą re­
nesansową — ale i gotyk i renesans są 
w Hiszpanii inne niż gdzieindziej — 
znać ogromny wpływ stylu maurytań-
skiego, przejawiający się w bogactwie 
ornamentyki. 

Wąziutkie uliczki, których „jezdnie" 
zaliczono do przestrzeni życiowej miesz 
kańców przyległych domów i ich dzie­
ci, przypominają jakby stare miastecz­

ka włoskie, a różnią się od nich wzo­
rową czystością. 

Fasady domów proste. Ale gdy wej­
dziemy do wnętrza najbardziej niepo­
zornego domu doznamy nieraz olśnie­
nia przebogatym, maurytańskim dzie­
dzińcem. W jednym z takich dziedziń­
ców mieści się wojskowy skład drzewa 
opałowego. Ze zdziwieniem spoglądam 
na gospodarza, który zorientował się 
0 co mi chodzi : 

— Wojsko musi mieć gdzieś swoje 
składy, a w Toledo każdy dom jest za­
bytkiem. Zresztą tu ńic nie niszczeje. 
Czyste i suche powietrze konserwuje 
znakomicie kamień i cegłę. 

Przypominam sobie mury Paryża, 
w którym każda jasna fasada czer­
nieje z upływem niewielu lat, wskutek 
działania wilgoci i bakterii. Klimat 
jest najlepszym konserwatorem zabyt­
ków Toledo. 

Po wąskich uliczkach starego mias­
ta jeżdżą zaprzęgi wiejskie : dwuko­
łowe wozy, do których zaprzęgnięto 
szereg osłów „ w lejo", to jest poje-
dyńczo, jeden za drugim. Za to na pa­
ru ulicach szerszych pełno samocho­
dów amerykańskich. W tym roku wia­
domo już, że liczba turystów będzie 
dwukrotnie większa niż w roku 1953. 

Kontrast najnowszych modeli samo­
chodów amerykańskich i staroświec­
kich dwukółek, ciągnionych przez osły, 
to jeden z tak typowych dla Hiszpa­
nii kontrastów odwiecznej tradycji i 
nowych czasów. 

Turyści tłoczą się przed oknami pra­
cowni, w których fabrykuje się go­
rączkowo wyroby toledańskie, masowo 
nabywane przez Amerykanów. Przez 
okna można obserwować jak się je 
wyrabia, a zaraz obok w sklepie, połą­
czonym z pracownią, odbywa się sprze 
daż. Ale na nasz gust wystawa wyro­
bów toledańskich — z metalu rytego 
1 inkrustowanego — jest męcząca. Za 
dużo ornamentacji nieprawdopodobnie 
zagęszczonej, brak wszelkiej płaszczy­
zny, po prostu same punkty i linie : 
tak samo wyglądałby plan Toledo w 
skali przyjętej dla planów miejskich. 

Wracamy doliną Tagu do Madrytu. 
Uderza nas rzadkie w Kastylii bogac­
two wegetacji. To woda. Szczęśliwa do­
lina Tagu nie cierpi na jej brak ; na­
turalnie mam na myśli to, że wodę 
można z rzeki wyciągać wiekowymi 
kołowrotami (napęd : osioł) do ka­
nałów nawadniających, którymi po-
siatkowane są pola. Takie staroświec­
kie kołowroty po obu stronach rzeki 
rozmieszczone są co kilkadziesiąt me­
trów. 

Kraje, w których zabytki gorzej się 
konserwują, ale za to woda w do­
statecznej ilości spada z nieba — są 
chyba szczęśliwsze. 

Na górach, gdzie trudno już wodę 
pompować, nie rosną lasy. To co się 
w Kastylii nazywa lasem, zasługuje W 
naszym języku na miano krzaczków 
Dobrze się tu czują tylko odwieczne, 
regularnie w kwadrat sadzone oliwki. 
Drzewa nieśmiertelne, od wewnątrz 
jak nasze wierzby próchniejące, ale 
uparcie puszczające nowe pędy z roz­
łupanych pni. 

Wojciech ZALESKI 

ZJAZD ZWIĄZKU TOWARZYSTW M. J. 
Dwudniowe obrady Związku TKO 

staną się niewątpliwie punktem zwrot­
nym w pracy tej zasłużonej, dla oświa­
ty polskiej we Francji placówki. U-
dział wypróbowanych w pracy działa­
czy starej emigracji wraz z delegata­
mi nowej, żołnierskiej, stanowił rys 
charakterystyczny Walnego Zjazdu 
Związku, odbytego w dniach 15 i 16 
maja br. w Paryżu. Obradom przewód 
niczyi wieloletni prezes Zarządu Gł. 
p. Jan Kołczak (Troyes) w asyście pp. 
Piechowiaka (Firminy), Domańskiego 
(Maries les Mines) i sekretarza pana 
Maja (Troyes). Z pośród gości witał 
zjazd bardzo serdecznie mistrz Dygat 
imieniem zarządu Skarbu Narodowego 
we Francji. 

Przedmiotem obrad były przede wszy 
stkim sprawy ogólne, oświatowe i orga 
nizacyjne. Przedstawione one zostały 
w trzech referatach, które wygłosili : 
p. Juliusz Poniatowski o sprawach kra 
jowych, p. E. Strauch o sytuacji mię­
dzynarodowej sprawy polskiej i p. 
Józef Janas (Firminy) o pracy Zwią­
zku w ciągu przeszło 25 lat jego istnie­
nia. Wypowiedzi referentów wzbudziły 
duże zainteresowanie zebranych o 
czym świadczyła długa i ożywiona 
dyskusja. Wzięli w niej udział pp. ks. 
Szuda, mistrz Dygat, prezes Kołczak, 
Władysław Krawczyk (Marles-les-Mi-
nes), Janas, Piechowiak, L. Krawczyk 
(Aubervillers), Rydzewski (Troyes), 
Rossada (Troyes) i Maj. 

W dyskusji na tematy organizacyj­
ne ustalono, że Zarząd Główny należy 
oprzeć o najsilniejsze ogniwo Związku. 
W myśl tej wytycznej wybrano Zarząd 
Główny w następującym składzie : pre 
zes — Jan Kołczak (Troyes), wicepre-
prezes — E. Strauch (Paryż), sekre­
tarz generalny — Rossada (Troyes), 
skarbnik — Maj (Troyes), referent 

E P I L O G  
Dokończenie ze str. 1-e 

Taka jest w kilku słowach treść du­
chowa potwornego organizmu, zwane­
go Rosją Sowiecką. 

I jeżeli Stalin zapytał kiedyś szyder­
czo i pogardliwie : ile papież ma dy­
wizji ?..., to przyjdzie dzień, kiedy 
przyszły czerwony car moskiewski, Sta­
lin nr 2, ktokolwiek nim będzie, — 
przekona się, że bez siły moralnej — 
sama siła fizyczna, choćby najeżona 
milionami bagnetów i naszpikowana 
setkami bomb atomowych, jest tylko 
nadętym pęcherzem, z którego ucho­
dzi powietrze. 

Sądzę więc, że ten opis mojej wy­
prawy do Moskwy — Moskwa, widzia­
na nie tylko oczami Polaka, ale tak­
że — nieuprzedzonego i bacznego ob­
serwatora — Moskwa, gdzie przepych 
marmurów rozbudowywanego wciąż 
metra zbryzgany jest krwią rozbudo­
wywanej równocześnie Łubianki (1) 

Jest na czasie bardziej niż kiedykol­
wiek — dziś, gdy zalewa nas istna po­
wódź zakłamania, płynąca z ust i piór 
różnego autoramentu appeaserów, fel 
low-trayelersów i snobów. 

Koniec cyklu 
Józef RELIDZYŃSKI 

oświatowy — L. Krawczyk (Aubervil­
lers) i na zastępcę sekretarza Rydzew­
skiego (Troyes). Do Komisji Rewizyj­
nej weszli pp. : W. Krawczyk, Janas 
i Czapliński (Grolais). Wybory odbyły 
się w atmosferze solidarności organi­
zacyjnej, gdyż wszystkie kandydatury 
przeszły jednogłośnie. 

W wyniku dyskusji ogólnej jedno­
myślnie uchwalono następującą rezo­
lucję : 

Walny Zjazd wita z uczuciem radoś­
ci fakt zjednoczenia się wszystkich 
stronnictw i ugrupowań niepodległoś­
ciowych, w oparciu o legalną Konsty­
tucję — dla walki o Polskę wolną, ca­
łą i niepodległą. 

2) Zebrani, oddając hołd Panu Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej Augustowi 
Zaleskiemu za wytrwałą obronę nie­
zależności polityki polskiej, wzywają 
zjednoczone ugrupowania polityczne, 
aby* dały solidarne i całkowite popar­
cie dla tej polityki Jego następcy. 

3) Celem zapewnienia podstaw finan 
sowych dla polskiej polityki niepodle­
głościowej legalnych władz Rzeczypos­
politej na emigracji, Zjazd uchwala 
całkowite poparcie dla akcji Skarbu 
Narodowego. 

4) Walny Zjazd stwierdza, że olbrzy 
mia większość Polaków, zamieszkałych 
we Francji — pragnie gorąco, aby dla 
celów walki o wolność Rzeczypospoli­
tej i zachowania polskości na emigra­

cji, doszło do połączenia wszystkich 
organizacji niepodległościowych, nale­
żących do CZP i Kongresu Polonii. 
Zebrani są pewni, że zjednoczenie ta­
kie jest możliwe przy życzliwym po­
parciu legalnych władz Rzeczypospo­
litej i Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji. 

5) W powołaniu do życia wspólnej 
Komisji Oświatowej Kongresu Polonii 
i CZP Walny Zjazd widzi pierwszy 
krok w kierunku zjednoczenia polskich 
sił społecznych we Francji i wita ten 
fakt z uznaniem, wzywając jednocześ­
nie wszystkich swych członków do e-
nergicznego poparcia tegorocznej zbiór 
ki na oświatę. 

Obrady Zjazdu toczyły się w siedzi­
bie Związku (54, rue Truffaut, Paris 
17), a uroczyste zakończenie, poświę­
cone pamięci Marszałka Piłsudskiego 
odbyło się w lokalu Stowarzyszenia 
Kombatantów Polskich (20, rue Legen 
dre) Paris 17). Uroczystość rozpoczęto 
odśpiewaniem „Pierwszej Brygady". 
Następnie referat p. H. Kierzkowskie-
go ze względu na nieprzewidziany wy­
jazd autora — odczytał p. P. Ciecior­
ko. W drugiej części programu wzięli 
udział pp. Cieciorko (deklamacje i 
śpiew), L. Krawczyk (deklamacje), 
Żołnierkiewicz W. (śpiew) i Maj 
(śpiew). Program zamknięto hymnem 
państwowym „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła". 

aiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiii 

KONGRES SYNDYKALISTÔW CHRZEŚC. 

1) Słynne więzienie moskiewskie, 
sądzę, że opis ten jest na czasie. — 

W K I L K U  W I E R S Z A C H  
„Syrena" drukowała przed tygod­

niem apel, wzywający Polaków do gło­
sowania w wyborach w Pas-de-Calais 
na antykomunistycznego kandydata 
p. Délabré. Mimo, że w pierwszej tu­
rze najwięcej głosów uzyskał komuni­
sta, w drugiej turze wyborów wybrany 
został właśnie p. Délabré, otrzymując 
o 40.000 głosów więcej od przeciwnika. 
Komuniści ponieśli nową porażkę, co 
z satysfakcją notujemy. 

Mimo usilnej propagandy bloku so­
wieckiego, nawołującego Zachód do za­
cieśnienia stosunków handlowych z 
państwami komunistycznymi, handel 
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L i s t y  d o  R e d a k c j i  
"DZIĘKUJĘ W IMIENIU 

FRANCUZÓW" 

Messieurs, 

Dans la « Syrena» du 15 courant 
vous avez publié l'article intitulé « 3 
jours », signé par M. Junosza. 

En tant que Français, je vous remer­
cie de cet article, car vous savez dis­
cerner la vraie France de l'anti-France. 
Vous parlez de De Castries ; sachez, 
Messieurs, que la famille De Castries 
a donné à la France, depuis 1495, huit 
Lieutenants généraux, quatre Lieutenants 
gouverneurs, cinq chevaliers du Saint-
Esprit, un amiral, un maréchal et au­
jourd'hui un général s'illustrant par sa 
vaillante résistance à Dien-Bien-Phu. 

Pour ce qui est de l'héroïne nationale 

W dniu 22 maja br. o godz. 8 
rano odbędzie się w Kościele Pol­
skim w Paryżu nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy 

ś. t P-
HELENT JANKOWSKIEJ 

o czym zawiadamia przyjaciół i 
znajomych 

Mąż 

Jeanne d'Arc, les bons Français ont du 
lutter de 1908 à 1914 pour réussir à 
faire reconnaître cette fête nationale. 

Vous avez raison lorsque vous dites 
que les forces saines de la France réelle 
mettront en échec ceux qui se rejouis­
sent de nos desastres. ... 

Continuez votre combat, il n'est pas 
vain, et lorsque viendra l'heure du rè­
glement de comptes, vous trouverez pour 
vous aider toute cette belle et saine 
jeunesse que vous avez vu défiler de­
vant la Sainte de la Patrie ! 

Vive la France! 
Vive la Pologne libre ! 

Paul DIEUPORT. 
Port de Bouc (B.-du-R.). 

SZCZĘŚLIWA INICJATYWA 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Z prawdziwym zainteresowaniem 

czytałem dodatek do „Syreny", który 
traktuje wyłącznie sprawy Emigracji 
Polskiej, tak bardzo mi bliskie. 

Miło mi bardzo powinszować Panu 
Redaktorowi, tej szczęśliwej inicjaty­
wy, która uświadomi świat o roli i 
znaczeniu Emigracji Polskiej. 

Z wyrazem uznania dla Szanownej 
Redakcji 

Germaine MICKIEWICZ 
21, rue Rollin, Paris V 

Wschód-Zachód spadł, w ciągu roku 
1953, o całe 16 proc. Nie dlatego, by 
kupcy zachodni kierowali się przesłań 
kami ideowymi, a po prostu, że wyro­
by pracy niewolniczej są nie wiele 
warte. 

Przemawiając w Londynie, w związ­
ku z 10-tą rocznicą bitwy o Monte 
Cassino do 80 dziennikarzy amerykań­
skich, francuskich i angielskich, gen. 
Anders zwrócił uwagę na postępy so-
wietyzacji w Polsce i na znaczenie, ja­
kie posiadałoby odtworzenie polskich 
sił zbrojnych w ramach armii euro­
pejskiej. 

Kongresman Kersten, który, jak do­
brze pamiętamy, wziął bardzo żywy u-
dział w ujawnieniu odpowiedzialności 
Sowietów za zbrodnię katyńską, a o-
becnie przewodniczy komisji, badają­
cej gwałcenie praw człowieka za że­
lazną kurtyną — wygłosił ostatnio w 
Izbie Reprezentantów wielkie przemó­
wienie, zbijając — w miażdżący spo­
sób — wywody sławnego Sharpa (jak 
się okazuje, dawnego kolegi Berma­
na) szkalujące przedkomunistyczną 
Polskę. 

*** 

Cała załoga reżymowego statku „Pra 
ca" w składzie 30 marynarzy z kapi­
tanem na czele, zwróciła się do rządu 
Chin narodowych z prośbą o udziele­
nie azylu. 

Sowieccy attache wojskowi w Wiel­
kiej Brytanii, major Pupyszew i major 
Gudkow zostali ekspulsowani przez 
rząd brytyjski, złapani na gorącym u-
czynku przekupywania urzędników i 
werbowania szpiegów. 

A 
Od kilku miesięcy toczyły się rozmo­

wy między przedstawicielami Stronnic 
twa Pracy, reprezentowanego przez Ko 
mitet Zagraniczny oraz Grupą Zjedno­
czenia Narodowego Str. Pracy. Rozmo 
wy te doprowadziły do całkowitego po­
łączenia organizacyjnego. Brawo! 

Podaliśmy w naszym poprzednim nu 
merze pierwsze informacje z Kongre 
su Międzynarodowej Federacji Pracow 
ników Chrześcijańskich Uchodźców 
Emigrantów. Federacja ta zwie się po 
francusku Fédération Internationale 
des Travailleurs Chrétiens Réfu­
giés et Emigrés w skrócie FITCRE. 

W skład jej wchodzą organizacje 
syndykalne trzynastu narodowości zza 
żelaznej kurtyny. Powstała przed trze 
ma laty na I Zjeździe delegatów, któ 
ry się odbył w Paryżu. Pierwszym Pre­
zesem tej Federacji został wybrany Po­
lak z Belgii, Franciszek Krakowski, 
który w międzyczasie opuścił Europę 
i udał się do Kanady, gdzie stanął na 
czele zorganizowanego przez chrzęści 
jańskie syndykaty kanadyjskie działu 
dla nowoprzybyłych. 

Na Kongresie, który odbył się w dn. 
30 kwietnia oraz 1 i 2 maja w Stras­
burgu, został wybrany prezesem znowu 
Polak, Leonard Rudowski, sekretarz 
generalny Polskiej Konfederacji Syn­
dykatów Chrześcijańskich na Wychodź 
stwie. 

Kongres był przygotowany już od 
dawna. Jednakże trzeba było jeszcze 
wytężonej pracy komisji ogólnej, fi­
nansowej, szkolenia syndykalnego, za­
gadnień kobiecych, spraw młodzieżo­
wych, statutu cudzoziemców — aby 
ukończyć prace przygotowawcze i o-
pracować ostateczny tekst manifestu i 
rezolucji. 

Drugi dzień Kongresu był poświęco­
ny obchodowi Święta Pracy. Rano zo 
stała odprawiona uroczysta Msza św. 
według obrządku grecko-katolickiego, 
podczas której śpiewał chór ukraiński 
z Rombas. Kazanie wygłosił ksiądz 
kanonik A. Nosal, który zanalizował 
naukę społeczną Kościoła i wskazał na 
siłę, jaką z niej czerpie syndykalizm 
chrześcijański. Po Mszy odbyło się u-
roczyste otwarcie Kongresu, którego 
przewodnictwo objął prezes Międzyna­
rodowej Konfederacji Syndykatów 
Chrześcijańskich a do niedawna prezes 
CFTC p. Gaston Tessier. Po przemó­
wieniach powitalnych i po odczytaniu 
depesz z życzeniami, referat o zada­
niach syndykalizmu chrześcijańskiego 
i jego znaczeniu dla uchodźców i emi­
grantów wygłosił sekretarz generalny 
Konfederacji Syndykatów Chrześci­
jańskich A. Vanistendael. 

Po południu delegaci i goście Kon­
gresu wzięli udział w manifestacji 
pierwszomajowej, jaką na stadionie 
Jeanne d'Arc urządziła miejscowa or­
ganizacja CFTC. 

P i e l g r z y m k a  
na groby Grenadierów 

KOMUNIKAT 7-go OKR. ZW. REZ. 
I B. WOJSK. WSCH. FRANCJI 

Koledzy, 
Rok rocznie urządzaliśmy pielgrzym 

kę na groby żołnierzy polskich pierw­
szej Dywizji Grenadierów. 

Tak samo w tym roku 7-my Okr. 
Zw. Rez. i b. Wojsk, organizuje piel­
grzymkę do Sarrebourg (Moselle), 
gdzie na cmentarzu wojskowym spo­
czywa około stu naszych braci. Uro­
czystość odbędzie się 27 czerwca br. 

Zarząd Okręgu apeluje do wszyst­
kich kół wchodzących w skład 7-go 
Okręgu Zw. Rez. i b. Wojsk, oraz wszy­
stkich organizacji niepodległościowych, 
młodzieżowych i innych i całej Polonii 
Wsch. Francji, aby w tym dniu nie 
urządzano żadnych uroczystości w 
swych koloniach; wszyscy winni wziąć 
udział w uroczystości w Sarrebourgu i 
oddać hołd tym, którzy w obronie Oj­
czyzny oddali swe życie. 

Prosimy przygotować się już do tej 
uroczystości zamawiać autobusy, aby 
nas było jak najwięcej. Pokażmy świa­
tu, że czcimy pamięć poległych na­
szych bohaterów, którzy w obronie 
Wolności oddali swe życie. 

Prosimy o śledzenie w prasie dal­
szych komunikatów. 

Zarząd : 
Jan Pakuła, prezes 
Bronisław Tudrej, sekr. 
Piotr Wąsowicz, skarb. 

Wieczorem p. Jacques Tessier wygło­
sił odczyt na temat zjednoczenia Eu­
ropy, a następnie p. Leonard Rudow­
ski sprecyzował stanowisko syndykali-
stów chrześcijańskich zza żelaznej kur 
tyny na ten temat, podkreślając, iż o-
becna faza prac nad zjednoczeniem 
Europy powinna być tylko wstępem 
do jej zjednoczenia w granicach geo­
graficznych. 

W dniu 1 maja został również przy­
jęty przez Kongres manifest, w którym 
z okazji święta Pracy oraz Kongresu 
syndykaliścl chrześcijańscy zorganizo­
wani w FITCRE zwrócili się do świa­
ta pracy za żelazną kurtyną, do kole­
gów w świecie wolnym oraz do współ­
rodaków, przebywających na zacho­
dzie. 

W trzecim rtr>iu Kongresu poszczegól 
ne komisje składały sprawozdania ze 
swych prac oraz przedkładały propo­
zycje rezolucji, które zostały przyjęte 
z kolei na posiedzeniu plenarnym. 

Kongres wywołał duże zainteresowa­
nie. świadczy o tym duża ilość obec­
nych jak i fakt, że został on zaszczy­
cony obecnością wielu osobistości ze 
świata syndykalnego francuskiego, 
belgijskiego, holenderskiego, jak rów­
nież przedstawicieli duchowieństwa, 
Rady Europejskiej i prasy. 

Kongres wyłonił nowe władze, któ­
rych skład jest następujący : prezes : 
Leonard Rudowski, Polak, sekretarz 
generalny : Ivan Popovitch, Ukrai­
niec, V.-prezesi : J. Szen, Węgier, o-
raz J. Fabianek, Słowak, skarbnik : 
J. Bogoeff, Bułgar, członkowie zarzą­
du : W. Mickiewicz, Białorusin, Wo-
łożynskis G., Łotysz oraz W. Nester-
czuk, Ukrainiec. 

Do Komisji Rewizyjnej z Polaków 
wszedł Bolesław Lachowski z Belgii. 

A. L. 

Niemcewicz 
w  L e s  A g e u x  

W niedzielę, 16 maja do gimnazjum-
liceum polskiego w Les Ageux zjecha­
li się liczni goście — w tej liczbie „ma­
łe seminarium" z Paryża i przedsta­
wiciele kompanii wartowniczych z 
Verdun, na obchód rocznicy trzecio­
majowej, na który złożyły się przemó­
wienie dyrektora Jurkiewicza i trzy­
aktowa komedia Juliana Ursyna Niem 
cewicza „Powrót posła", odegrana 
przez uczniów i uczennice szkoły pod 
kierownictwem prof. Wiśniewskiego. 

Z prawdziwym zdumieniem ujrzeli 
widzowie niezwykle pomysłowe deko­
racje, a zwłaszcza sporządzone „we 
własnym zakresie" przez młodzież 
kostiumy, ściśle utrzymane w stylu e-
poki. Komedia, w której brzmi tyle 
akcentów i dziś jakże aktualnych, zo­
stała doskonale odegrana i wywołała 
długo niemilknące brawa. Jak słysze­
liśmy, powstał projekt wystawienia 
jej, w tej samej obsadzie, również i w 
Paryżu. 

Miłym urozmaiceniem były rozgryw­
ki sportowe pomiędzy uczniami Les 
Ageux i Seminarium. 

Walny Zjazd 
O k r ę g u  B o u r g e s  

Okr. VIII Stow. Rez. i b. Wojsk, w 
Bourges zawiadamia, iż Walny Zjazd 
Okręgu odbędzie się w dniu 6 czerw­
ca br. w Chateauroux (Indre). 

Przedzjazdowa uroczystość odbędzie 
się pod honorowym przewodnictwem 
prefekta dep. Indre i Mera miasta 
Chateauroux. 

Zbiórka delegacji o godz. 10 w cafe 
Zaephel, place de la Republique. 

Msza św. w kościele św. Martiala o 
godz. 10,30 odprawiona będzie przez 
księdza polskiego. Po złożeniu wieńca 
pod pomnikiem, wspólna lampka wi­
na i obiad. 

Po obiedzie obrady zjazdu, na który 
Okręg VIII zaprasza jak najliczniej 
Rodaczki i Rodaków z okolic Chateau 
roux. 
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K o m u n i k a t  K o m i s j i  O ś w i a t o w e j  
Przypominamy Rodakom, że w mie­

siącach maju i czerwcu odbywać się 
będzie w miastach i osiedlach polskich 
na terenie Francji WIELKA ZBIÓR-
Ka NA OŚWIATĘ. 

Listy zbiórkowe przekazane już zo­
stały na ręce Wielebnych Duszpaste­
rzy i działaczy społecznych, do których 
zwracamy się z gorącym apelem o ła­
skawe poparcie akcji zbiórkowej oraz 
dopilnowanie, by w każdej kolonii by­
ła ona jak najlepiej zorganizowana. 

Pozwolimy sobie, z naszej strony do­
rzucić kilka słów na temat samej or­
ganizacji Zbiórki. 

Rozdzielając listy zbiórkowe między 
polskie towarzystwa terenowe należa­
łoby podzielić obszar osiedla ulicami 
na rejony, tak, by jedno towarzystwo 
nie wchodziło w drogę drugiemu, oraz 
aby wszystkie domy polskie były od­
wiedzone przez delegowane do przepro 
wadzenia zbiórki osoby. 

Zwracając się do Rodaków, pamiętaj 
cie, że nie wyciągacie ręki po jaśmuż-
nę, ale jakto jest w zwyczaju we wszy-
stkich demokratycznych społeczeń­
stwach, powinno ono samo poczuwać 
się do obowiązku dobrowolnego opodat 
kowania się na cele, których słuszność 
nikt nie kwestionuje. Toteż obowiąz­
kiem każdego Polaka jest złożyć choć 
małą sumę w miesiącu maju i czerw­
cu na cele oświatowe. Zebrane pienią­
dze będą użyte na utrzymanie ochro­
nek i kursów czwartkowych. 

jeśli obowiązkiem rodziców jest dać 

Zarząd Główny Z. P. F. 
Zarząd Główny Związku Polskich 

Federalistów, którego siedziba znajdu­
je się w Londynie, ukonstytuował się 
w sposób następujący : 

prezes R. Piłsudski, wiceprezesi : red. 
J. Jankowski, min. J. Starzewski, dr 
A. Szczypiorski, M. Thugutt ; sekretarz 
gen.: T. Dobrowolski, zast. sekr. gen.: 
J. Cywiński; skarbnik : J. Kosowicz; 
członkowie : S. Grocholski, red. B. 
Wierzbiański. 

(ZPF) 

dziecku należyte wyżywienie, to takim 
samym obowiązkiem jest zapewnienie 
dziatwie i młodzieży polskiej strawy 
duchowej, by wyszedłszy z łona naro­
du polskiego — choć poza granicami 
kraju ojczystego — łączności z macie­
rzą ojców swych nie straciła. 

Dlatego ufamy, że przy tak ofiarnej 

i tak wydatnej pomocy ze strony pol­
skiego Duchowieństwa i polskich orga­
nizacji niepodległościowych — Zbiór­
ka na Oświatę będzie jeszcze jednym 
dowodem, że Emigracja polska we 
Francji jest nierozdzielną częścią Wiel 
kiego Narodu polskiego. 

ZARZĄD GŁÓWNY 

W A L N E  Z E B R A N I E  K O Ł A  2  D S P  
W dniu 2 maja br. odbyło się w Do­

mu Kombatanta Polskiego walne zebra 
nie Koła Paryż 2 DSP. Na porządku 
dziennym figurowały m. in. sprawozda 
nia delegatów Koła z Walnego Zjaz­
du Związku b. Żołnierzy 2 Dyw. Strzel­
ców Pieszych, sprawozdania ustępują­
cego zarządu i Komisji Rewizyjnej, 

WIELKA UROCZYSTOŚĆ MARIAŃSKA W MONTBARD 
Niedziela 6 czerwca b. r., I-sze świę 

to Zesłania Ducha Św., będzie Zjaz­
dem Katolickim Polaków z całego de­
partamentu Cote d'Or, na wielką uro­
czystość mariańską w Montbard. 

Uroczystość Zielonych świąt będzie 
wielką manifestacją mariańską z oka­
zji Jubileuszowego Roku Maryjnego. 

Zjazd Katolicki w Montbard obej­
mie Polaków ze wszystkich stron de­
partamentu Cote d'Or, a także z de­
partamentu Yonne i prawdopodobnie 
z Aube-Troyes. 

Osobne autobusy będą do dyspozycji 
Polaków w Dijon, Beaune, Lacanche-
Arnay-le-Duc, Pouilly-en-Auxois, Plu-
vault-Genlis, Chatillon-sus-Seine-Lai-
gnes, Tonnerre, Brienon-sur-Armacon, 
Sens-St-Clement. W sprawie zarezer­
wowania miejsca w autobusie uprasza 
się niezwłocznie zgłosić do wyznaczo­
nych w wymienionych miejscowościach 
kierowników autobusowych. 

Program uroczystości : 
Od godz. 8 do 11 spowiedź w kościele 

św. Pawła (St. Paul). Dla Polaków z 
Montbard i z okolicy okazja do spo­
wiedzi św. w sobotę 5 czerwca od g. 

,20-ej do 21-ej. Będzie więcej spowied­
ników. 

O godz. 10,45 zbiórka na placu przed 
salą polską (naprzeciw kościoła St. 
Urs). 

O godz. 11 uroczysta suma z kaza­
niem w kościele parafialnym St. Urs. 
Zaraz po sumie pochód ze sztandara­
mi do, pomnika poległych żołnierzy o-
raz na cmentarz na groby poległych 
żołnierzy polskich. 

Do godz. 15 — przerwa obiadowa, 
zwiedzanie miasta. 

O godz. 15 uroczyste poświęcenie o-
brazu Matki Boskiej Częstochowskiej, 
którego dokona ks. biskup z Dijon. 
Po uroczystości poświęcenia obrazu — 
procesja maryjna z obrazem Matki Bo 
skiej Częstochowskiej do kościoła św. 
Pawła. 

O godzinie 17 uroczysta akademia 
ku czci Matki Boskiej w sali polskiej 
(naprzeciw kościoła St. Urs). W aka­
demii wystąpią kolonie polskiej z 
Montbard, Dijon, Sens i prawdopodób 
nie z Troyes. 

Dzień Mariański w Montbard zakoń 
czy się po akademii na placu przed 
kościołem parafialnym St. Urs pub­
licznym wyznaniem wiary — Credo, 
odmówieniem modlitwy na Rok Maryj 
ny, ułożonej przez ^Ojca św. Piura XII 
oraz pieśnią: My chcemy Boga. 

Ukochani Rodacy w Cote d'Or i w 
Yonne ! 

Zwracam się do Was wszystkich z 
gorącym apelem i zaproszeniem na 

"wielki Dzień Katolicki i Mariański do 
Montbard. 

Złożymy w tym dniu jak "u nas w 
Częstochowie" hołd i cześć Matce Bo­
skiej, Królowej Korony Polskiej z o-
kazji Roku Maryjnego. 

U stóp obrazu Matki Boskiej Często 
chowskiej utwierdzimy i ożywimy na­
szą wiarę, która była, jest i będzie 
chlubą i niewyczerpanym źródłem mo 
cy i otuchy dla naszego cierpiącego 
Narodu. 

Przyjdźcie i przyjedźcie wszyscy, któ 
rzy możecie na jubileuszową manifes­
tację mariańską. Zaproście swoich kre 
wnych i znajomych. Niech nie braknie 
dzieci i młodzieży. 

Wszyscy na wielki Dzień Maryjny 
do Montbard ! 

Ks. Misjonarz Czesław Wędzioch. 

KAWAŁEK POLSKI W TWOIM DOMU 
6 NOWONAGRANYCH 

PŁYT GRAMOFONOWYCH „ 
Nowi artyści • Nowe orkiestry • Nowe sukcesy 

oraz po raz pierwszy tak oczekiwane PŁYTY HUMORYSTYCZNE. 

•JJUP- Bezpłatne katalogi kolorowe wysyłamy na każde żądanie. 

PAVILON RECORD Co. 
14, RUE ST-LOUIS EN L'ILE — PARIS (4). 

Metro: Sully Morland. Autobusy: Nr 86 i 67. Telefon: DANton 51-09 

Nowość wydawnicza Nowość wydawnicza 
PAMIĄTKOWA KSIĄŻKA 

M O N T E  C A S S I N O  
W dziesięciolecie bitwy. 

Artykuły i opracowania : gen. W. Andersa, gen. Z. Bohusza-Szyszko, 
J. Bielatowicza. Wybór prozy i wierszy. Pieśni, nuty. Dokumenty. 
Bibliografia. Rysunki i okładka: S. Gliwa. 
Bogaty materiał do urządzania obchodów rocznicy bitwy. Książka 
niezbędna dla bibliotek i szkół. 
PAMIĄTKA DLA KAŻDEGO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO I JEGO 

RODZINY. 
Cena : 4/6 sh„ DM 3, fr. 225.— 

Wydawnictwo : Stowarzyszenia Polskich Kombatantów i Komitetu 
Obchodu X Rocznicy Bitwy o Monte Cassino. 
Do nabycia : SPK, 18, Queens Gate Terrace, London, S.W.7 i więk­
sze księgarnie polskie w W. Brytanii, Australii, Argentynie, Stanach 
Zjednoczonych. 
We Francji : „Libella", 12, rue St.-Louis-en-lHe, Paris IV, w Niem­
czech : Księgarnia SPK, (22a), VELBERT, Hoferstr. 58. i S. Mikiciuk, 
(13a) Miinchen 54, Seehammerstr. 4, Baracke 16/B. 

Uwaga ewangelicy! 
Grupa Polaków-ewangeiików z Pa­

ryża i okolicy podaje do wiadomości, 
że w drodze powrotnej z uroczystości 
10-lecia Monte Cassino, zatrzyma się 
w Paryżu ks. pastor Cimała z Cam­
bridge, i w dn. 30 maja br. odprawi 
w kościele ewangelickim, 22, rue des 
Archives, Paris 40 (metro Hotel de Vii 
le) nabożeństwo z komunią św. Po­
czątek o godz. 11,30. Zbiórka przed 
kościołem. Obecny będzie też ks. pa­
stor Wł. Pierba z Londynu, obrany o-
statnio biskupem Polskiego Kościoła 
Ewangelickiego na Wychodźstwie. Or­
ganizatorzy proszą serdecznie wszyst­
kich Polaków-ewangeiików Francji o 
wzięcie udziału w tej uroczystości, któ­
ra pozwoli na nawiązanie bliższego kon 
taktu między uczestnikami celem zor­
ganizowania dalszych regularnych na­
bożeństw. Dodatkowe informacje : p. 
Wańtula, telefon TAI 49-39 i PRO 90-
50 w godzinach biurowych. 

wybory nowych władz Koła, wytyczne 
na przyszłość i wolne wnioski. 

Po zagajeniu prezes Koła zapropo­
nował wybór na przewodniczącego ze­
brania kol. rotmistrza Janusza Roz­
wadowskiego. Ze sprawozdania ustę­
pujących władz wynikało, że Koło 
wykonało wszystkie swoje zadania i że 
stan moralny i materialny został wy­
soko podniesiony. Po udzieleniu abso­
lutorium, przystąpiono do wyboru no­
wych władz. Ze względu na szczegól­
nie ważne zadania oczekujące Zwią­
zek 2 DSP w obecnej kadencji i rolę 
Koła paryskiego jako stołecznego, ze­
brani jednogłośnie wybrali na prezesa 
Koła prezesa Zarządu Głównego kol. 
Wł. Gordowskiego, sekretarzem pozo­
stał kol. Miahczyłowicz-Wolski, skarb 
nikiem kol. J. Łukaszewski, członkami 
kol. kol. J. Kramer i L. Bartyzel, prze­
wodniczącym Komisji Rewizyjnej kol. 
Janusz Rozwadowski, członkami kol. 
kol. R. Cichy i S. Pietrzak. Wśród wy­
tycznych na przyszłość główne miejsce 
zajęła sprawa Tablicy w Montmoren­
cy oraz obchód 15-lecia walk 2 Dyw. 
Strzelców Pieszych. Po zebraniu na­
stąpiła koleżeńska lampka wina połą­
czona z nieco spóźnionym „Jajkiem 
wielkanocnym". 

UROCZYSTOŚĆ POLSKO-FRANC. W LE MANS 
W sobotę 8 maja obchodziliśmy w 

Le Mans potrójne święto : Polacy i 
Francuzi uczcili wspólnie 40-tą rocz­
nicę bitwy nad Marną, zakończenie 
wojny 1939—45 r. i polskie święto na­
rodowe 3 maja. 

Zorganizowaniem obchodu trzecio­
majowego zajął się, jak zawsze, zarząd 
Koła Rez. i b. Wojsk. 

W pochodzie, który udał się do pom­
nika zwycięstwa, brała udział polska 
młodzież w strojach narodoqwych, nio 
sąc wieniec kwiatów biało-czerwonych, 
który złożył u stóp pomnika prezes 
Józwicki. 

COMMENTRY. — Opieka Rodziciel­
ska organizuje akademię 3-majową i 
święto Matki w sali polskiej przy uli­
cy J. J. Rousseau, w dniu 23 maja br. 
Otwarcie o godzinie 15. Wstęp wolny. 

Na powyższe uprzejmie zaprasza 
rodaków z Commentry i okolicy 

Zarząd Opieki Rodzicielskiej 
przy K. T. M. 

Teatr polski w Troyes 
W niedzielę 23 maja odbędzie się 

dawno już zapowiadane przedstawie­
nie teatralne Twa Pomocy Oświatowej. 
Zespół amatorski odegra „Obywatelkę 
z Krowodrzy", sztukę w 4 aktach ze 
śpiewem. Udział biorą panie :Palarus, 
Szubówna, Karczewska, Augustynowa, 
Stawszowa, Frydrychówna, pp. Proch, 
W., Kowalczyk, Kamiński, Król, Józef-
czyk, Szuba i Augustyn. Reżyseria p. 
Mieczysława Procha. Do śpiewów wtó­
rować będzie francuski zespół muzycz-
nk, który da również koncert utworów 
polskich. Sala teatralna w „Notre Da­
me", 70, Mail des Charmilles. Otwar­
cie kasy o godz. 16. Szanowną Polo­
nię z Troeys i okolicy uprzejmie za­
prasza 

Pomoc Oświatowa 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Inż. Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Beizia i Luksemburg: M"'* Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-BruxeHes, c.c.p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd GB. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Wlnterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu S0 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sil., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 13 fr-szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
S fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

D. DOWOJ N A- BIEN Al M E 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji i 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5®. 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

HISZPANIA JEST TANIA ! 

Wakacje na Balearach 
od kwietnia br. 

w miłej i komfortowej willi 
Warunki bardzo dostępne 

Zgłoszenia przyjmuje : 
ADMINISTRACJA "SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris (17). 

\ 'u i.*|» 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17°) 
Telefon: WACram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 

DGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1 -ei stronie 100% drożei. Przy 
J-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OCŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 
HX) fr. za 3 wiersze, za kaùdy dalszy 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze. 
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JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

, R E X  yj 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żąddjcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, poa kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4* Métro: Saint-Paul. 

Tylko za franków 495.— 
możesz zakupić w przedpłacie piękną książkę 

JANA BIELATOWICZA 

NA POLACH BITEW DRUGIEGO KORPUSU 
Autor, uczestnik kampanii włoskiej, odbył po dziesięciu latach 

wędrówkę przez pola bitew i miejsca postoju 2-go Korpusu, po­
szukując; żyw(ych pamiątek i historycznych śladów po wielkiej 
epopei polskiego żołnierza. 

W książce znajdują się reportaże i opowiadania ilustrowane 
rysunkami wybitnych artystów oraz aktualnymi zdjęciami foto­
graficznymi. 

Książka ta będzie dla wszystkich pasjonującą lekturą. 
Cena w przedpłacie do 31 maja ..... fr. 495,— 
Po tym terminie kosztować będzie . . . . fr. 750,— 

Zamówienia i wpłaty kierować do : 

„LIBELLA" 
12, RUE SAINT-LOUIS-EN-L'ILE — PARIS (4«0 

Konto pocztowe C. C. Paris 5651-50. 

Po odegraniu Marsylianki, udano się 
do kościoła de la Couture na nabożeń­
stwo. Tutaj, serdeczny przyjaciel Po­
laków, ks. kanonik Breteau umieścił 
młodzież polską w presbiterium, a po­
czet sztandarów po obu stronach oł­
tarza; połowę swego kazania ks. Bre­
teau poświęcił Polsce i Polakom, przy­
pominając słuchaczom wielkie daty 
historyczne, kiedy Polacy i Francuzi 
walczyli ramię przy ramieniu i nawo­
łując do jeszcze ściślejszych więzów 
przyjaźni. 

Warto wspomnieć, że operatorzy fil­
mowi dokonali zdjęć grupy młodzieży 
w polskich strojach narodowych i że 
tego samego wieczoru tysiące widzów 
oglądały, w ramach "aktualności" — 
Polaków, obchodzących swoje święto 
narodowe. 

>1. P. 

Nieduża kolonia polska w Le Mans 
wierna tradycji, obchodziła „święco­
ne" w niedzielę 25 kwietnia w lokalu 
Syndykatu Chrześcijańskiego. Rano 
Polacy zgromadzili się w kaplicy św. 
Józefa, ażeby wysłuchać Mszy Św., od­
prawionej przez ks. de la Renciere. 
W czasie Mszy św. śpiewano nasze 
pieśni wielkanocne, a po zakończeniu 
odśpiewano „Boże coś Polskę". Naza­
jutrz w lokalnej prasie ukazał się ob­
szerny opis z tego święta i zdjęcia 
grupy uczestników. 

Na sali Syndykalnej przyjmował 
gościnnie przybyłych Zarząd Koła 
Zw. Rez. i b. Wojsk, z prezesem p. 
Jóźwickim na czele. Zajęto miejsca 
przy stołach nakrytych białym obru­
sem. Ująwszy talerz z święconymi 
jajkami, prezes Jóźwicki wygłosił krót 
ką przemowę. Poczem obszedł wokoło 
stół dzieląc się z każdym i składając 
życzenia. Pani Barthel i pani Piłek o-
raz panna Parkowska obsługiwały 
skrzętnie wszystkich w koło. Wesoły 
nastrój udzielił się wszystkim Roda­
kom i Rodaczkom, którzy w szczerej 
braterskiej przyjaźni spędzili razem 
szereg miłych chwil. 

TOURS. — Koło b. Żołn. 2 DSP i 
Koło Rez. i b. Wojsk, urządzają w 
niedzielę 30 maja br. uroczysty obchód 
10-tej rocznicy bitwy o Monte Cassi­
no. 

Zapraszamy wszystkich rodaków z 
tut. kolonii i sztandary Kół Komba­
tanckich z Orléans, Le Mans, Bourges, 
Chateauroux, Rosieres, Montluçon o-
raz wszystkie inne organizacje w tej 
części Francji do wzięcia udziału i za­
manifestowania uczuć dla bohater­
skich żołnierzy, którzy pierwsi zatknę­
li sztandary polskie na murach bene­
dyktyńskiego Opactwa:. 

Program przewiduje : o godz. 9 
Msza św. odprawiona przez polskiego 
księdza O. Efrema w kaplicy Ste Ur­
sule, 22, rue Emile Zola w Tours, o go­
dzinie 10 — akademia w sali obok ka­
plicy, o godz. 13 — obiad koleżński. 

Zarząd 

JUŻ UKAZAŁ SIĘ 17 ł 18 ZESZYT 

obejmujący strony 760—848 
oraz 16 tablic z 49 ilustracjami, przedstawiającymi rozwój architektu­

ry i malarstwa polskiego. 
Całość Encyklopedii została rozszerzona w czasie druku i będzie miała 
dodatek z wszystkimi zmianami jakie zaszły w ciągu ostatniego roku. 
Wskutek tego wydawnictwo obejmie zamiast 20-tu 

22 ZESZYTY. 
Encyklopedię nabywać można w ciągłej prenumeracie od początku. 
Cena zeszytu wynosi : we Francji 325 fr., w Niemczech mk. 4,10, w 
Anglii 7 sh, w innych krajach równowartość 1 doi. am. Wysyłka na­
stępuje w miarę wpłat przez abonentów. 

Encyklopedia jest dziełem niezbędnym dla wszystkich, kształ­
ci, uczy, informuje, zastępując całą bibliotekę. 

Zgłoszenia prenumeraty i wpłaty przyjmują: 
KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St. Germain, Paris 6® 
W Niemczech : Administracja „Ostatnich Wiadomości" — Gendarme­
rie Kaseme — MANNHEIM-SCHOENAU. W krajach bloku steriingo-
wego : Administracja „Wiadomości", 54, Bloomsbury str. London WC1 

ETABLISSEMENTS A U B R Y 
GISERNIA 

72, rue de la Goutte d'Or, 72 
A u b e r v i l l i e r s  ( S e i n e )  

potrzebują SILNYCH ROBOT­
NIKÓW. — Wyuczą specjalnoś­
ci. — Dobra płaca. — Kantyna 

na miejscu. 

BIURO PRAWNIKA w PARYŻU | 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznań- , 
skiego, doświadczonego emigranta | 

od 1924 we Francji. ] 
M. JARO S ZYK ; 

Expert-T raducteur-Juré 
34, rue de Maubeuge, Paris 9«. , 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet]; 
TŁUMACZENIA URZÇDOWE waż­

ne w całej Francji. 
Sprawy: metryk, ślubów, naturali-j! 
zacji, pełnomocnictw na kraj, pro- i[ 
cesów sądowych, rent, wypadków,, 
Dipisów, certificat de coutume,, po- | 
dań do Ministerstw, Prefektur, Kon j 
sulatów Amer, i innych. Piszcie z j 
zaufaniem. Natychmiastowe załat- < 
wianie w Paryżu bez potrzeby ' 

przyjazdu. ! 


